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Niema w Polsce nikogo, ktoby nia wiedział, 
l i  z urzędników  państw ow ych M ałopolski iun 
fccyon ryusz jest n„jgor ej uposażony, t i  ko le­
jarz g -l cyjski tęskni bezskutecznie do takiego 
vj-nag  odzema, jd t ie  m a króiewincki, że braki 
aprowiz .cy j-c  u  n  ,s są s ta lą  b o lązk i) , gdy w 
jjróle^twie jest n iem al v-szystkiego ol litość, 
punki yonaryosz pań tw ow y zaw.ze d o saw a ł 
deputaty żywn ścow e, gdy galicyjski zado \\a 'ać  
się »1USIat ty lko o b e tn u ą ,  robom ik  gabcyisk ' 
pie wie, cc znaczą dodatkow e racye d la ciężko 
pracujących, gdy w kró lestw ie są oue stale wy- 

ft nc.
Natom iast, gdw w  K róleslw 'c tylko nieliczni 

0cbotn  cy zgłasza i się do wojska, z Galicy 
„■oji-ko miejiś.iiy z p o b o ru ; w Króicstwić na 
praw dę n ia t  dot^d podatków  nie p la c ,  gdy Ga 
jieya an i przez chw ilę nie by ła w ta k  szezę- 
jj iw y «  położeniu.

Takie koutrasfy  wyliczać m ożnaby bez koń- 
ca, m im o ;o z pośród społeczeństwa tutejszego 
p je podniód  się ani jazu *ł„ś iv protest. I trze 
ba to puldiizrue 3 jasno  povcicdziić, z n k j d  w 
jdsł po s e n,e podniosły się na to skaig i, bo 
jozum ien tu ^ w s z v  cy trudności i zw iązane z , 
orfi<aniza',yą państw a p  zesz ody. Co więcej ! j 
]V{ m t \  że v'>dz elismy tę tóżnicę w  odnoszeu u 
się F"”  *'va ^ o t .'ch  d i o  h  dzi inic, z ryw jiiś im  > 

gp ieszu iii kordony, by torow ać sobie drogę J 
Jj0 wolnej W srszaw y.

| w ib w i.ach  zrzucenia pet niew olnvch ani 
cbwi .i nie zarysow ał s ę naw et cień separat\zn iu , 
z  Wjt-i kitir. potępionego przez w szystkich ra­
czej hum orystycznego vysię,>u posła Zam orskie 

«  u liw a teu .u  kordonów  n ik t tu ia j m e 
m yślał.

T  n żywiołowy pę l w  objęciu cafej Polski 
idący z * i°yi 'Ozu nieb ty lko wolnościowi 
bojown cy s-1 yalistyczui z Królestwa, którzy 
u nas często c luon ić  m usieli swe głowy przeu 
carską zemstą.

Reszta sporeczrństwa, zwłaszcza ta , k tó ra
ideałowi niepodległości przeciw staw iała stale 
pasło  zje noczenia w.-,zvsłkich ziem, w wolnej 
już P °ls e n ‘e szczędziła jadu^ aby  oplw ać 
WS/yitko  choćby najzdrowsze i najlepsze, co z 
Gah( J l przedrzeć się chciało  za królew ski
kordon.

W  prasie warszawskiej pojaw iały  się artyku­
ły s« y m  obskurantyzm em  i ciasnolą u m v s ło -ą  
prz-ch idzą e wszystko. Nieuctwo w dzierało się 
na najwyższe i od powiedzie lne stanow iska, aby 
tylko nie o .p u s.ić  tum  choćby najzdolniejszego 
gal cyanina. Sejm sta l się niejod. okru tn ie wi- 
down ą karczem nych aw an tu r, bo  nieraz po* 
tioflie in stynk ty  b y ły  tam  jedyną racyą stanu.

Takiego n itd o ro  zwoju ku ltu ra lnego  i poli­
tycznego. a także b rak u  ujęcia niezwykle donio­
słej spraw y gospodarczej ze stanow iska pań- 
gjwo>’ ego, by ła dowodem  o sta tn ia  dyskusya 
sejmowa nau  stosu kie.n kor ny do m arki.

Ins ynk t p  stada zy m arek przysłonił h o ’y- 
aont .ti*e esu p«n»twcw ego. Z ciasnego stano-J

ności wysoicfonej
WARSZAWA 17 s'ycz, (Tel. w ł.) Dziś po ja-I przechodzącej oneenie w sk ład  państw a poi-

wi się odezwa Naczelnika państw a do ludności * skiego.
polskiej na t ren  ch m o 'ą  trak m ln  w ersalskiego| -Ł' —o —

Pomjfślme i zw ycięsk ie  walki na Iren*
ki w  Masz-

uższej walce
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J f n i r w r i i f a y f  ( r a n o r n l n & n o ' j flaPa<l’>> bolszewicy na nasiC placów k
i łl now icac’ i Krpatkow i mch, P  dłuż# _ 

z 1S stycznia 1920. jzostały  alaki krw aw o odparte. W zięliśmy k ilka-
r. . ... r t-  ł r- j .  ! dzics ąt jeńców i trzy karab m y  m a'Zvnow e.
F ront !) e trsfic& tałorusftt: Na p ó łn o c n a  * /  ^ ńsW / y ti,rczk i patro li s > ,ia-

wschod od D ynaburga ak*ya naszych i ło tew -f , v . * y ’
k ica wojsk rczwi a się planow o. Pod Leplem  • yc 1 _

po nieudalych  wczorajszych a tak ach  n ie przyj a- j zastępstw ie s%.a sz tab u :
ciel zachow uje s ę  biernie Na odcinku  p o b s t im ]  Pułk RuiiJSit!.
M aip - T,CT*,t,»ij’r^3geaggifflE iagim łgw Eft^gcw p^E?^^

leków  gaS Ic fisk ich  ziar^cIężySa
E l  t i

WARSZAWA. 17 stycz. (Tel. wł.) E nde-y  | dności sw pm r m inistrow i G rabskiem u poświę- 
gabcyjscy w -lrzym ali się od głosow ania n a d ic i l t  in teresy ludności t t a ł  opo lik  ej, 
ri-lacvq m arki d> korony Abv nie robić trn» j — o—
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{erenóat gv abiscylotaycłt,
BERLIN. 18 stycz. (Pat.) B. W olila donosi: 

Gdańsk będzie z jęty  p r/ez  Itataliony a n .ie  skie 
i francuskie. Pierwszy tran sp o rt przybędzie do 
Prus 4 lutego b r. Z " o jsk  przeznaczonych dc 
zajęcia obw odu k widzy lidiie^o przybędzie ba tar 
lion w łoski 27 bm. do iłow a, skąd  przew.ezio- 
r,y będzie do Kwidzynia i M alborga.

W  pierwszych d n irch  lutego przybęd-ie fcim 
jeszcze pól b ata liouu  angielskiego przeznaczy 
ne.:o dla obw odu olszlyńskiego. B tta lion  an  
g elski przybędzie uo E tku 30 i 31 b rn , skąd 
część je,,o przeniesiona zostanie do W ensberga.

D nia 4 i 5 lutego przybędą dw a bataliony  
angielskie do O lsztyna i' Os rudzra. Kłapoda 
zajęta bę M e z począlk cm lutego przez batalion

fran ca 'k i i argieWfci.
Obsadzenje Góruego Ś ląska ro ;pocznie się 

26. b. m. F rancuzi rozpc ;zną obsłużenie od 
polu iniowego-wschodu. Przygotow ania do o- 
puszczenia przez Niemców e.bwodu olsziy ń otitgo 
już si? rozpoczęły. Dnia 13. b. m . p :ydył do 
O isziyna ang  elski pu łkow nik  Benett, k tóry p ro ­
w adził z w ładzam i wojskowym i dłuższą konfe 
rencyę. W ojska angielskie w sdc 2000 roz- 
mie-zczone będą w O szfynie. E łku , O strudziu 
i W ensbergu. Dla żołnierzy przygotow ano już 
Koszary, a  d la  oficeiów pryw atne kw atery. 
Niemcy czynią s ta ran ia , a.uy ich lan d rac i mogli 
pozostać n a  sw oich slanow isaach , „

- -o —

Wstrzymanie urlopów wojsRowych.
WARSZAWA. (Tel. P ata.) Ze sfer m iarodaj­

nych kom unikuj j nam , że ru ch  osobowy na 
kolej ich w Po 'sce w strzym any zosial do dnia 

m W M t t
w bka właścicieli m arek burżuazyi k ió  ewi. ckiej 
dla której większoś-i ca ła  wolność jest jedną 
wielką n.csp lizianką, w ychodzi onegd .ijsz . 
u c h la ła  se mowa i godzi w najżywotniejsza 
interesy ekonom iczne całej naszej dzieln cy, 
państw u jau o  tak  em u nie przynosząc abso lu t­
nie żadnej korzyści, jedynie rozgoryfczen'e i nowe 
źródło ferm entów  n r  teren do tąd  najspokojniej­
szy i lia jcio ip l. wszy.

Nic zgodzt się bow iem  nawet w Galicyi nikt

31. bm . włącznie, Oii bo u wojskowym  znajdu- 
jąćyto  się w chw il- obecnej na  uriopie p rzed łu ­
ża się u rlop  autom atycznie do dnie 31. stycznia 
b r  Z dniem  16. bm , udzielanie urlopów  zosta­
ło  w strzym ane aż do kuńca L, m iesiąca.

na to, aby jego w ynagrodzenie było  w ypłacane 
w  m orkach  po kursie 1'43 K., gdy on na  targu 
za ę sem ą m arkę dos!an ;c ol ało  1 2 0  K Ńa 
tak ie  obniżenie s-Aego zarobku n ik t się nie zgo­
dzi. gdy żyrie jest z  każdym dp.iem droższa 

Nowe erm enty, now e walki ekonom iczne i 
png ęb.pnic różniS dzifelnifcorwycih niesie w sobie 
w a lr itw a  uchw ała sejmowa. A doprow adzili dc 
mej ci, z k tó rych  obecnie zdaj o  o b łudną  maski 
cjcunoCZUi^
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Z dzielnicowy
2  wygłosaenej n a  śro iow em  posłodzeniu Sej- 

tnu znakomitej m a yy tow . Dr. B łam anda podajemy 
jiiajwfżniajsze ustępy:

Frzew azna część mówców, którzy m ów fi o  
przedmiocie, będącym n a  porządku dziennym, mó 
py® ze stanow iska gospodarczego. Nie przeczę, 
że istota tego wniosku jest gospodarcza nie 
znaczenie jego jest wysoce poetyczne.

W  sporze, który tu" się toczy, znajduje wyraz 
oprzeć mość pomiędzy dwiema dzielnicami pań­
stw a i sprzeczność a ima właścjlwie charakter 
po&tyczny (Glos: Niestety)

Galieya — Małopolska odznaczała się cta- 
ly m ' ciążeniem da centrum  (głos na praw icy: 
wiedeńskiego) do centrum  polskiego. Pozwoli Pan 
kolega się pouczyć, widzę, ja k  referent większości 
informowany jest o  Matopołsce i  jej psychice. 
W szystkie ruchy polityczne w  Małopolsce; sto­
sunek do Austryi, wszystkie forina eye politycz­
n e  stal© były tw orzone z punktu widzenia przy­
należności kiedyś do wspólnego jednego pań­
stw a. W ięc to  było stalą  myślą orzew oln ią po­
lityki polskiej w  zaborze austryackim. Kto z Kró- 
iewiaków m iał konieczność przeniesienia etę do 
Galicyi, ten nie mógł tego niie odczuć, iż zawsze 
i wszędzie u  nas K rólew scy  byli staw iani na 
pierwszym  miejscu: czy chodziło o urząd, czy 
o  zajęcie, czy o  poparcie polityczne. W szystkie 
ruchy narodowe i rewolucyjne, antyrosyjskie w 
Królestwie miały sw oje poparcie w  Małopo,scej 
poparcie najżyczliwsze, poparcie najofiarniejsze. 
Dlatego gdy rozpadła się Au&tSTfr i  przyszła chwi­
la połączenia się ziem to  
MAŁOPOLSKA PRZEDE W SZY STK IEJ ZNIO­

SŁA SW CJA WŁASNA 0RGANI2ACYE. 
Nieci* panowie nie myślą, że myśmy nie byli świa­
domi wielkich trudności i następstw  stąd  wyni­
kających; myśmy bard  :o dobrze wiedzieli, że o  
ile chudzi o  spraw y gospodarcze, to znacznie lepiej 
będzie w  pierwszych czasach podtrzymywać au­
tonomię Galicyi Lecz ,

ZŁOŻYLIŚMY ŚWIADOMIE OFIARĘ 
rozw ianą natychmiast, gdy tylko można było na­
szą organiizaeyę i całą isiią wchodząc w  nowopo­
w stałą organtiacyę wspólną. Mimo to różnijcef 
istniejące nie zatarty  się.
DWOISTOŚĆ WALUTY I KONIECZNOŚĆ JE J 

USUNIĘCIA.
Jedną z takich trudności, wchodzących w 

głąb życia, są dw»ie waluty. Nid na chyba dwóch 
zdań pod tym względem, że tę trudność, tę róż­
nicę miedzy nam i należy usunąć. Je3t ona szko­
dliwa pod każdym względem. MuStl raz  ustać ta  
dwoistość skarbowa, k tó ra dzieli rzeczywiście 
mono zniesłen;a admlnlstracyi Małopolskę od re­
szty państw a bardzo głębokim row em .

Fakt, iż w  państw ie są  dwie w aluty zwalcza­
jące się i m oże być kurs wysoki albo niski, to 
wszystko jedno, dwie różna waluty w dwóch czę­
ściach państwa, że mogą być w e^m ętrzne walki 
dkoncwr iozne pomiędzy dwiema częśclanu pań­
stwa, że interes Małopolski s ta je  się ' innym od‘ 
interesu reszty państw a, że on  staje siię sp rze ­
cznym, to  jest proszę panów, jedna z tych tru ­
dność1 która nie pozwala na  zupełne zianie się 
pnzedewszystkiem duchowe, m ające także w  go* 
spodarczych warunkach iswoje źródła.

I dlatego proszę panów, stronnictw o moje stoi 
zawsze na stano Addcu iakn aj szybszego zniesie­
nia tych różnie, znalezienia jednolitości także w  
walucie.

K w rstya ta  fest bardzo palący i bardzo żywo 
nas obchodząca, ale nadzwyczaj trudtm*. Tru­
dna dlatego, że przed ewszystkiem

POLSKA NIEMA SW OJEJ WALUTY. 
Konstrukcya naszych not Krajowej Kasy Poży­
czkowej jest tak nieszczęśliwą, że gdyby Polsku 
była już teraz w  najlepjzem  położeniu, gdyby­
śmy rzeczywiście szli v / g ó rę  z  naszym rozwojem 
gospouarezym, to noty nasze będą zawsze n a r a ­
żone na wielkie trudności, albowiem Państwo sa­
mo się przyznało wt tych notach do długu, ale nie 
powiedziało, jak wisldki jest ten dług. Nie o pod­
kład chodzi, ani nie o rzeczywistą w artość, bo 
przecież w artość not jest zawsze wartością fik­
cyjną, w /rozum ow aną, do tyuto złoto ma w ar­
to ść  rzeczywistą.

• „  . ^ Z IE N N tn  LODOWY'-

sh o fcot-ćn ? i ntarkę
Nie o  tę  w artość tutaj chodzi, tylko o  brak  

oznaczenia ile ta nota przedstaw ia. Na bankno­
cie pjfcativ: M rrka polsim, a  Sejm kiedyś powie, 
ile h> jest. Proszę panów , z  taką notą tąudufo) 
1 «ardzo utrzym ać się! Dłużnik czy jest bogaty, 
ozy biedny, czy zaptadi wszystko, czy m e — prze- 
dewszystlaem musi powiedzieć, ile jest dłużny.

TRUDNOŚĆ WYSZUKANIA RELACYL
Stąd wynika trudność Znalezienia porów na­

nia, siąd  w ynisa trudność, ile wtaściwie trzeba 
by duć fenigów za  koronę, ażeby, jak panowie 
to  nazywają, sprawiedliw ą znaleźć realacyę. Nie 
m oże byc rachunek przeprowadzony tam, gdzie 
po  stronie m arki nie m a określonej liczby. Proszę 
panów  m arka powiada, że Sejm usta wodawczy to 
oznaczy. Zwracam  już teraz uwagę panów na to, 
że Sejm ustaw odawczy nie m oże się rozwiązać 
bez rozstrzygnięcia tej sprawy, albowiem, gdyby 
Sejm ustawodawczy się rozwiązał, toby nie było 
nikogo na swtocle, kto po wiedziałby jaką w ła­
ściwie ta  m arka w artość przedstawia. W ięc pro­
szę panów zrozumieć przy spokojnym rozważaniu, 
że trudno wtziąć ołówek po  rąk) i  zi obić, jak to 
ezyntono, obliczenia. \ /

SIŁA KUPNA PIENIh OZA JAKO MIERNIK.
Pan m inister skarbu  przedłożył nam  m ier­

nik, ustalający relacyę wedle siły k u p  ia koron 
i m arek. Gdybyśmy cacieh seryo  przystąpię db 
tych obliozeń, to  na to  są potrzebne lata dla zba­
dania, jaka jest siła  kupna koron w  (jalipyi. Ze 
względu na rozmaitość towarów, rozmaitość 
miejsc, trzebaby mieć ogromne ciało dla dokła­
dnego zbadaniu. I zdlaje Jn{L się, że ciało to przy- 
sztoby do p rz eg n an ia , że tego obliczyć m e mo­
żna, aloowińm I w tedy te  liczby, według meto­
dy i-dohunkowł-j byłyby zupełnie dowolne.

Proszę panów, ale przecież
RACHUNEK TEN MUSI BYĆ ROZWIĄZANY.
musimy znai :żć wyjście, ażeby określić tę  w ar­
tość. Chcąc przystąpić db rozw iązania tej kwe- 
styi, zdaje iń(l się, możemy się oprzeć jedynie 
na poczuciu ludnośd, oo tam  tein bilet jest w ari.
I wychodząc z tego stanow iska, nie m ogę znaleźć 
innego miernika, jak  m iernik przedwojenny, al­
tow i em w  poczuciu ludności stosunek w artości 
kc rony do w arto >ci m ark i jesr wyraźnie tym sto­
sunkiem przedwojennym. (Na praw icy okrzyki).

W idzę, że żywymi okrzykami powitano to 
m oje tw ierdz .nie i byłyby one słuszne, gdyby 
chodziło o m arkę niemiecka, gdzie kurs przeczy 
takiemu poczuciu, ale zupełnie inny stosunek jest, 
jeśli chodzi o  m arkę polską, któlra jest ty Kto przed­
stawicielką w artości jedrej częśd  m arki niemiec­
kiej.

DZIĘKI CZEMU MARKA POJDZIE W  GO- 
, RE

Przedstawi 3li nam  panowie tu taj, że lrurś m ar­
ki polskiej pójdzie w  górę, to  nie ulega żadnej 
kwestyt, gdyby tu ktoicolwiek wychodził z in­
nego stanowiska, to  nalegałoby .wszystko rzucić. 
Naturalnie to  musi nastąpić, ,aie dzięki czemu?

Dzięki pracy społeczeństwa, dz‘ęki W gactwom  
naturalnym  społeczeństwa, tak  same Matopolski, 
'jak! t reszty  Państw a Polskiego. (Głosy: Słusznie).

To, że m arka pójdzie w  górę, togo nie bę­
dziemy zawdzięczali jednej dzielnicy. To pójdzie 
na rachunek całego państwih i całe państw o, oby­
w atele całego państw a m ają rów ne pretensye do 
tej podwyżki (poruszenie). Proszę panów, przy­
rzekłem. że ni? będę reagował, ale już z ciekawo • 
ści prosiłbym, ażeby panow ie wołali wyraźnie, 
ażebym wiedział, w  jaki sposób w yrażają się 
myśli panów.

ARGUMENT SZKODY PAŃSTWA.
Mówi się tutaj, że gdybyśmy poszli za tym 

wskazaniem, k tó re jest uczuciem całej dzielnicy, 
całej Małopolski, to wyszłoby to  na szkodę Pań­
stw a, To jest argument nader ważny. Z całego 
szeregu tyci, argumentów, z którem i rozpraw ia­
liśmy się w  komisyti, a  ktbrycii często sami uży­
w ający ich na  seryo  barót o  nie brali, z tego 
całego szeregu argumentów, ten jedyny argum ent 
brzmi jak zgrzyt. Przyznaję panom, że gdyby to 
wychodziło na szkodę państwa, to należałoby się 
głęboko nad tern zastanowić, jak  tę Kwcstye roz­
wiązać. Ale tak  nie .je s t

__________________________N . /3

INTERES SKARBU PAŃSTWA Z TA SPRAWA 
NIE t»TÓI W  ŻADNTM ZWIĄZKU, i

Panow ie! Jeżeli zamieni się korony na m arki 
polskie i  będzie tych m arek, zastępujących ko­
rony, — biorę najw iększą przypuszczalną licz­
bę, — 8 miliardów, jeżeli będzie to  o vego czasu 
m arek polskich, poza tym wydanych, także jakich 
8 miliardów, to  razem  bodziemy mfeli 16 miliar­
dów m arek d c  wymiany w  chwili. gdy trzeba 
będzie wymlienie na złote. I w tedy przyjdzie czas 
do ofiar dla społeczeństwa, a le  do ofiar równo­
miernych. Albowiem  wtedy się okaże, że my mo­
żemy wydać wszystkiego 10 m iliardów n. p. — 
wszystkie łiczby tu są przykładowe, — 10 mi­
liardów ztotych palskJLch. Okaże się, ze za każdą 
m arkę dostanie się 4i> albo 60 groszy, według 
tego rachunku, i że trzeba będzie zrzec się 40 
setnych marki. Dostaniemy mnipj o  jakie 40 proc.

jeżeli panom  uda się dać Gaiłeyi mniej ma­
rek, anfeeft jej według jej poczucia należy się, 
to  w  takim razie Galicya dostanie także mniej zło­
tych, a reszta państw a dootonie w ięcej złotych 
za sw oje marki'. |

Nie mówcie w ięc panowEle o  interesie państwa, 
tylko mówcie, jak rzeczy rzeczywiście są,
0 SPRZECZNYCH INTERESACH DWGCH DZIEL­

NIC IO  WALCE.
Idzie nie o  to, ile skarb  państw a ma Iza to dać, 
tylko o to, t e  w tedy będzie daw ał sitarb państw a. 
W tedy m owa będzie o  walucie, w tedy do ty d i 
naszych m arek wpiszemy K w o ty  i w tedy 
będzie można mówić o  interesach państw a, gdy 
napiszemy na tej stum arków ce 50, czy 60 złotych. 
W tedy rozegra się in teres ten pomiędzy pań­
stwem, a obywatelami, ale dziś roz grywa się mie­
dzy jedną dzielnicą a  drugą.

Jeżeli rzeczy wiście ludność zechce ,być ofiar­
ną, jeżeli ludność zeciwe ponieść znaczne ofia­
ry  dla skarbu państw a, to  sposobnosć znajazio 
się w tedy przy obniżeniu tej relacyi pomiędzy 
m arką a  złotem. (Głosy: Była sposobność przy 
pożyczce państw ow ej i przy składaniu srebra i 
złota), O ile mi wiadomo, to ze sposobności skła­
dania zło ta I sreb ra  skorzystało państw© polski* 
baiozo  mato, ltość złota, k tó rą skarb państw a 
faito i przym usow i i dobrowolnie, jest tak mała, 
że w  rachubę to  woale nie wchodzi.

Dla mmc są  to  rzeczy zawito i jcsiem  w  przy- 
krein położeniu nieznanfa całej m asy czynników, 
którycn znajom ość byłaoy dla mnie potrzebną, 
Nie mogw sobie wyrobić obrazu co do przyszło­
ści, ,
KIEDY NASZA MARKA ZACZNIE ISC W  GORu.
1 kiedy będziemy mieli podkład do w prow adzana 
waluty złotej. Na razie, i to było zdanie prawie 
zgodne wszystkich ekonomistów na posiedzeniach 
KoiunSjfi z iiij i z {tamtej strony, nie stoimy jeszcze 
bUsko tego czasu, ażeby m a rsa  nas-a  dostała 
pędu w* górę.

Proszę panów, nie jesteśm y bliscy tego z 
powodu ogromnych trudności, n a  yjakie natrafia 
nasz eksport. Cliwytaimy się rozpaczliwych środ­
ków. W ysłanie cukru zagranicę uważam  za roz- 
pacz’iwy środek. W obec ogromnej trudności od­
żywiania ludności i wobec tego, że cukier jest 
najlepsza forma węglowodanów dla organizm u 
ludzidego, wysyłanie cukru jest poprawieniem wa­
luty kosztem zdrowia ludności. (Głosy: Słusznie) 

S to wagonów, k tó re  mamy wysłać w  tym  ro­
ku cukru, jest to  poizycya, k tóra w  pewnych miej­
scowościach, specyalnie myślę o tej części, gdzie 
szerzy się tyfus plamisty w przerażający sposób, 
gdzie lepsze odżywianie ludności jest konieczne, 
jest oozycyą dość ujemną.

Jabym  chętnie widział ażeby przestano .mpor- 
tow ać tytuń, czekoladę, herbatę a  nie eksporto­
w ano culou (Głosy: Słuszme) O tem  będziemy 
m óm li szczegółowiej kiedyindziej, wskazuję tył- 
ko na  to, na jakie trudności jesteśm y narażeni, 
jeżeli posuwam y s3ę do takich środków.

Ogólnie słyszymy wypowiadane bardzo żywo 
nadzieje, że jest tendeneya wzrostu. Ale Je ś f  
chouzi o  naftę, to, niestety; tak nie jest. 
PRODUKCYA NAFTY SPADA BARDZO ZNACZ­

NIE.
Ilość szybów wierconych spada, ilość szybów 
montowanych, to znaczy przygotowanych, do wier­
cenia, spada bardzo nizko. >

Dlatego nie dzielę tego optymizmu i nie wy­
d aja  mi się, ażeby w, najbliższym czasie można
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$ię tego spodrlawiaó, a już pałkiem Śnie spodziewany 
sł* tego po przemówiciniu wczorajszym  pana re­
ferenta większości.

Dyktowana przez śłcarb redhkcya naszych 
w artości obiegowyca wywołałaby nowy kryzys 
ekonomiczny. Jeśli ta  re iukcya nastąpi, to 
K U Zl NASTĄPIĆ PODWYŻSZENIE PŁACY RO- 
jłO lN IK O W  URZĘDNIKÓW PAŃSTWOWYCH 

I PRYWATNYCH 
e  wf?c Większe obciążenia państw a, obciążenia 
miast, podwyższenie podatkowi i -drożyzn'!. I dia- 
tego, im niższa będzie reiacya, tern głębiej odczu­
jemy skutki Ern rany, która teraz nastąpi. Stanąw ­
szy na stanowisku czysto paaslwowetn, ogromna 
Wftększość powinnaby głosować za większą rela- 
cyą. Nie jest obojętno m. dla państw a, jak ogromna 
dzielnica Polski odczuje skutki g o sjo iarcze  przy­
należności do tego państw a. Nie jest obojętne, 
czy ludność będzie miała wrażenie, że w  Sejmie 
troskliwie bada się jej interesy, czy też że lekce­
waży się jej byt ekonomiczny, — czy wreszcie 
decydują jedynie ten fakt, że Małopolska h ic jest 
większą częścią FolskL Tylko dlatego —> i tak 
to  odczuje cała ludaoso — że ona nie jest więk­
szością w państw ie — postępuje się z  nami w 
ten sposób.

Kto wątpi o  prawdziwości słów  moich, u> 
niech się przypatrzy konfłguracyi politycznej I- 
Kby w  tej ch.yili. Posłowie Małopolscy z małymi 
może wyjątkami stoją ławą za  wnioskiem 85. 
(Głos: Nieprawda). Ktoś lam miał odwagę powie­
dzieć, że to nieprawda. ,W kom syi ani jeden głos 
z Małopolski nie był odmienny. (Giosy: Okupa- 
cya). W  okupacyi korony są  w  obiegu ale ruble 
w kaozach. Kto słyszał na posiedzeniu Małopo­
lan przemówienia ks. Kotuli i ks. Matakiewjcza. 
(W esołość) ten zrozum..*, że tu  chudzi w  znacz­
nej mierze o desce Małopolan.

Nikt nie zaprzecza, ża
PEJONY PLEBISCYTOWE CU3ZA SA PRZY

NAS.
nie gospodarcze widoki tych ziem m ają w 'elkie

na decyzya Sejmu, to  tembardciej ludność obca 
będzie uważała to posiano wiśnie za krzywdzące. 
Stworzenie możności współżycia w Galicyi w scio- 
diniej jest i tali trudne i nje trzeba go jeszcze 
bardziej utrudniać.

NIEBEZPIECZEŃSTWO NAPŁYWU KORON 
bezdomnych nie jest takie wielkie.

Prócz tego nalezałooy się starać
O S Z yBIUE PRZEPROWADZENIA vV YMIANY.
Do 3 iiuesięcy mogłoby, wcale nip być koron w 
Polsce. '

Powiem panom szczerze, że autonomiczna 
część PoLski, nie złączona jeszcze istotnie z Pol­
ską, to jest Poznańskie, uie po winna tak łatwo 
decydować w kwestyi, k tóra się tyczy tych czę­
ści, k tóre już w całości połączyły ssę z Polską

(Brawa na lewicy, przeryw ania i sprzeciwy nu 
ławach posłów poznański -h). Stańmy, panowie, 
na równym gruncie: wpuśćcie zboże do Polski, 
znieście granice, m e konfiskujcie na grat’paca, 
a w tedy pogadamy. Spraw a ta  nie j s t spraw ą 
dzielnicową, nie v  żna jej rozstrzygać z-* stano­
wiska dzielnicowego, ale ze stanowiska polityki 
państw a względem jednej dzielnicy, więc sta­
wiam wniosek o  relacyę 83 do 101) i oroszę pa­
nów wziąć pou rozw tgę polityczne znr ezeaie uk 
chwały, k tó rą musimy powziąć.

Na wypadek przyjęcia wnloslńi większości 
fcomisyl, staw iam  wniosek, żeby robotnikom i pra­
cownikom, którzy dotychczas pobierali zarobki, 
względnie pensye w  koronach, w  razie wypłaty 
m ark am , przypadło 20 procent podwyżki.

“ O—*

Lielass a Grabstńsgo ppsoz Sejm
u c h i t ^ s i o n a .

WAP.SZAWA. 10 stocznia. Pat. Na czwartko- 
" e m  poóedzeuiu Se mu po przem ówieniu m in i­
stra Grabskiego poseł ks. Lubelski zaznaczał, że 
cała MałopoDka o iczu je  boleśnie uchw alenie 
projektu r?ą owego i p ro sił o uchw alenie reia- 
cyi m ałopolskiej.

Po zam knięciu dvskusvi zab ra ł głos im ieniem  
mniejszości p. Loewenstein.

Jako  osialn i m ów ca sprawozdaw ca p. Dr. 
Rząd odpi ra ł zarzuty przeciwników projektu 
i/ą .low egc i sprzeciw ił się le/.olucyom t p  Dia 
m anda i 1 hona ponieważ ich uchw alenie b a­
łoby  przyznaniem  się do lego, że izba popełn i­
ła  n iesprrw i dliweść.

P. Z agćrstłi oświadczył, że o trzym ał depeszę 
od lw ow ssi {o narodow ego Związku robo tn i­
czego. który  oświadczył się za rezo lu c ją  »zą- 
dową.(!)

Pizysrąpiono do głosow ania A rtyku ł 1 przy­
jęto  w zwykłem  glo .ow aniu . Do art. 2 zgłoszo* 

zraczinh . dia piebiscytu Jest duża część ludności in e  były cztery popraw ki.
nirzti *  ydowaną — i zadanie polskiej p o i  tyki po-I Popraw kę p Pederow icza ustanaw iającą re- 
lega na tom, żeby w  ludność tę wpoić w iarę, że Iacyę 85 : 100 odrzuciła Izba w zw ykł' rn głc
i pod względem ekonomicznym w ypór jej beiżie 
w ytorom  aoorym, jeśli stanie po strunie Polski. 
Czesi robią pod tym względem sza o n e  ayysiłkS. 
feśli w cMej Malopoteue ludność poska zajmuje 
jednolite stanowisko, jeśli tale jesł m znanuęrnia-

io> 'an u. Popraw kę p. D iam anda o ustanow ię 
nie rtłlacyi 8 » : 100 odrzucono w im iennem  gło 
sowat.iu 200 k ilku  głosam i p zeciw 2 0. Tak* 
samo odrzucono | opraw kę p. Osieckiego o usta  
nowienie rc 'acy i 75 : 100 188 przeciw 88.

- wtgaaaKgaiBBasiwgB

i\'dS<ęnriitf przyjęto art. II. w b rzm ien ia  pro 
ponow anem  przez rząd z ra e rn ą  w ’°kszością g łc  
sów, n a to m iast rezolucye wniesie ne do tego a r­
tyku łu  przez ppi,

Djam anda i Esgorshlecjo o podwy^Hl d la  ro­
botników w  wysoUaSti £0 proc. względnie 30 proc. 
udrzuconn.

Z tegu pow odu pow stała ogrom na w rzaw a 
na ław ach  posłów socyabsiycznych i narodo­
wi. gu zwią k u  robotniczego.

Następnie przyjęła Izba resztę artyK ułśw  i 
ca łą  u s 'aw ę w 2 i 3 czytan iu  tudzi ż r<.zolucye 
proponow ane p.zez kom  iw ę W dik lY rii ciągu 
odesłano do kom isyi rezolucye p. Cftonia w 
spraw ie n ialw ienia ludności biednej w ym iany 
gotówki wedie kursu  przed wojennego, p. Oiojda- 
lińsft egó o w yrów nanie urzędnikom  i rob, m i­
kom straty , k tó re w ynikną z w ahań  k u rsu  aż 
do czasu ustalen ia  się n-lacyi przy obrotach 
tow arow ych, w n  szcie rezo ucyę p. Buzka wzy­
wającą m in istra  skarbu  ażeby w  projekcie wy- 
kupna koron przez skarb  zastosow ał zasadę, że 
dla posiadaczy m i.ieszej ilo ś;i koron aż do 
dO 000 E  stosow any m a być k u rs  wymiany 
wyższy od norm alnego.

N-* lem  posiedzerie zamicnięto. Następne po- 
sie lżenie we wiórek, du ia  20. bm . o  godzinie 
4. p c  po łudn iu .
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JEZUS i JUDASZ
tłóm. MARY A BIANKA.

(Ciąg dalszy).
— Z rStań pan jeszcze chwileczkę — p o p a ­

trzyła na niego kokieteryjnie jednem  z tych spoj­
rzeń zawodowych, które nauczyła się oardzo prę- 
d*o mieć na zaw ołanie.

Sdberstein przycisnął ręce do  karafki, jakby 
w niej szukał oparć ,a  i gro em ściśniętym od­
parł już mniej pewnie niż p o p rzed n io :

— Rz czy wiście nie mogę, pauno Kasiu... 
Hofke i T ruck  potrzebują n.nie jeszcze.

— A .h  c\V — odparła z grymasem K asia; 
albowiem przy samem wymienieniu nazwiska 
1'rucka o d czu w ała  już jakDy gorżkk posmak.

Silberstein w rócił do kolegów.
— Tak — rzekł i post wił karałkę na stole 

— to  może trochę  za diugo trw ało , ale nię m o­
głem prędzej do Kasia jest w dom u i zatrzym ała 
innie. Co się z niej za elegancka dziewczyna 
zrobiła, tego sobie nie możecie w y o b rad ć; ona 
jeszcze daleko zajdzie — rzeki : nalał T iuckowi 
szklankę wody.

— To rzeczywiście jest dziwne — rzekł Hof­
ke — ta sm arkata zdaje się nie ma jeszcze pię­
tnastu lat... a teka wyrafinowana, jakgdyiby już 
od lat zajm ow ała się tern rzem iosłem . Nie jestem 
m oralistą, aie stosunki w tym domu stają się

już nie do znies;enia. Taka p o d ło ść ,, takie b a­
gno,.. jeż-; li o  mnie chodzi to  może jeszcze zn iósł­
bym to ale co  za wiele to  za wiele. Ale pan, 
panie Truck — zw rócił się do obydwóch — 
po co ukrywać prawdę, i po co  w k ń u jeste­
śmy pańskimi przyjaciółmi, gdyby nam  n ieb y ło  
w olno wypowiedzieć szczerze co  myślimy... otóż 
Pan, powiadam  rr.a obowiązek wydobyć się z 
teuo bagna... i to jaknajp-ędzej*... bo po  tej sta­
rej m ożna się wszystkiego spodziewać, Pewnie 
że Lena;..

T rurk , który dotychczas słuchał wszystkiego 
z oczyma spuszczonem i ku ziemi, zw rócił w tej 
chwili przeszywający wzrok na Hofkego:

— Lenie niech pan da spokój — rzek ł cicho 
— tę m atkę z tą córką złączył przypadek i nic 
nic nie m ają one ze sobą wspóine to... i ani 
słow a — m ów ił dalej p o d ro sząc  g los — nie 
chcę słyszeć, któreby m iało Lenę obrażać... tegc... 
tego... me zniosę.

— Nie dał mi pan skończyć — zaczął znów 
Hofke —■ daleką ł>. ła  mi myśl, aby pana choć­
by w nąjm niejszej m ierze dotknąć, albo ucz) nić 
choćby najlżejszy zarzut Lenie... p teciwnie, pod­
pisuję się chętnie pod każde słow o, k tóre pan 
w tej chwili wypowiedział, iecz na całkiem  inny 
punki sprawy chciałem  zwrócić pańską uwagę

— Pewnie — m ówił po krótkiej pauzie d« 
lej — Lena jest dobrą i porządną dziewczyną i 
zasługuje na lepszy los, ale pan, panie Truck, 
nie wolno na żaden sposób  oddawać się senty­
m entom , panu nie w olno wiązać swego losu z 
losem  tej dziewczyny, k ióra choćby się nie wiem

I jak broniła przeciw tem u jest przecież w mocy 
swojej matki. Panu nie w olno dla studenckiej 
m iłości poświęcać swojej, przyszrości

Przez chwiię milczał, pomm m ów ił dalej
— Nie chcę, kochany przyjacielu, ineich do 

świadczeń stosow ać do pana, wiem że pan był­
by chyba ostatni, kłóryb > pudow ał r a  oosw.ud- 
czeniu inneg >... sadzę jednak, że ja* i pan także 
pierwszym, któryby sw ad o m  swych o .ow iarków  
nawet gdyby o  r.icir na krótki czas rn.ał zapo­
mnieć, w rócił na swe stanow isko, gdyby mu to 
nawet serce m iało złam ać.

Truck nie odpowiedział słow em , a natw aizy  
jego ukazał się gorzki wyraz, jak głęuuKi cień.

Także Silbcrsroin przystąpił do niego.
— Raz pan już wyszedł, p°H e Truck, zwy- 

cięzko z próby — rzeKł cichym n .tś/n iał^m  g ło ­
sem — wtedy kiedj ojciec pańsk .. a potem ..,

Zam ilkł, jak gdyby już za duże powiedział.
A teraz czenaii obaj na odpow iedź IrucK a. 

W dobrej wierze sadzili, że stoi nau przepaścią
i przeczuwali, że w tej chwdi rozstrzygnie s»ę 
los jego.

— Nie m ogę spełnić waszej w o li! —  rzeał
tępym głosem  i spo jr a ł  obu przyjaciołom  o- 
twarcie w twarze Potężna pierś icgŁ podnosiła 
się i o p ed a ła  przyspieszo :ym o u d ech em ;

— Nie mogę... tu kwitnie rnoie biedne szczę­
ście. A jeśli ciicę walczyć dla ludzi ze wszystkie^ 
sił mych, to  dlaczegóż mam rr^w o lić  upaść je 
dnemu człowiekowi tam,^ gazie sąuzę że m ógł­
bym go  ra to w ać?

tC  d  V
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jrekcy i lwowskiej kursow ać będ% ty lko następu-

S©jm w obec epidemii tyfusu w Gaiitcy J** lJ0C,ągi
CJapszawa 15 stycznia,

Pod kom ec środowego posiedzenia sejm 4 
zgłoszono wniosek nagły przedłożony przez 

wszystkich pos łów  małopolskich  
bez względu na przynależność party jny , a  do­
tyczył on

epidemii tyfusu
szerzącej się w Galieyi. M otywując ten  wniosek, 
p. W ładysław  D em bski opow iadał, jak luduość 
w Galieyi w schodniej form aln ie  w ym iera, są już 
całe wsie w yludnione, a

r z a d  żadnej pomocy nie udziela  
nie dostarcza naw'ct drzewa na opał szpitali, 
nie dostarcza węgla do dezynfektorów , nie dostar­
cza pieniędzy na  zw alczanie epidem ii. P rzeraża­
jącą tę klęskę trak tu je  r z ą ł  b iurokratycznie. Nie 
zarządził naw et kon tro li nad  przybyszam i *
U krainy, którzy ty ius przynieśli i dalej p rzy n o ­
szą

W  Stanisław ow ie chorzy n a  ty fus leżą po 
hotelach. Z obozu in t rnow anych  wypuszcza
się osoby, zakażone już tyfusem .

Niebezpieczeństwo grozi ju ż  naszej armii.
Zakończył żądaniem  natychm iastow ego u- 

chw alenia k redy tu  30 m ilk n ó w  na zwalczenie 
epidem ii' tyfusu, przyznania pierw szeństw a na 
kolejach, d'’a przywmzu opału  d la szpitali, środ«

Powrót jeńców Polaków i Francy*. fa?ny.cU komP1‘ka.7i *u; "i- b̂ ie > *? frz*v  •  * * ju ż  row no i g łauko doprow adzona bed-ie do
Na skutek in te rw en cji w icepr tow  O uirka pożądanego uk m czenia. 

w m in. spraw  w ojskow yca nadeszło do prezy- 
dyum  m iasta nast. p ism o:

W  posiadaniu  P ań ;k  ego pism a skierow unego 
do p. M inistra J>praw W ojskowych w sprav.ie 
jeńców Polaków  we F rancy i, państw ow y Urząd 
do Spraw  P ow rotu  Jeńców , Uchodźców i Ro 
botników  m a zaszczyt donieść

ków leczmczycb i usunięcia braków  aprowi- 
zacyi.

,asfępny mówca tow. Bobrowski p o d ał k il­
ka cy tr statystycznych Dotychczas stw ierdzono 
już
przesz ło  100 000 w y p a d ó w  tyfusu z  czego  10 

proc, było śmiertelnych.
N aturaln ie statystyka ta  jest n ien o k łsd n a , do 
zapadłych kątów  galicyjskich lekarze, k tórych  
zresztą jest b rak  ogrom ny, nie zaglądają i n ik t 
tam  o chorych na tyfus an i się nie troszczy, 
an i ich  ijczy Ale już statystyka urzędowa jest 
zastraszająca, a ttm bardzięj, że wykazuje coraz 
t> wyższe cyfiy, T ak  np, w czasie od 10 do 15 
listopada stw ierdzono w ypadków  8621, t czego 
318 śm ieitelnych. Mówca zarzucał rządow i, że 
Wua'e nie zajm uje się epidem ią iy lu su  w (lali- 
cyi i dodał, że odkąd szpitalnictw o i sprawy 
zdrow otne przeszły % pod zarządu W ydziału 
krąjow rgo p^c* zarząd m ini-terstw a zdrowia, n a ­
stały  w tych  spraw ach najfatalm ejs e stosunki

M inister p. Grabski nie sprzeciw iał s,ę w nio­
skowi, i r t s i ł  jedyni , aby nie uchw alano  o d ­
razo całej żądanej sum y 30 m ilionów , lecz w 
m iarę niezbędnego zapotrzebow ania.

W głosow aniu uchw alono w nios-k  p Demb 
ikiego z popiaw ltą  p, m in is tra  skarbu ,

Y,% Tłbrvk? t* r«dji’ł'TS <ts* oUao-Kjaiia

Specjalista taorók wentrji ziycs, skórnych i ktsnctyU

3r.!tearyft tenarla
ord. od 8 - 10 i 3—6. Lwów, Kopernika 12.

Specyaiistą ciiorób wenerycznych, skóry i moczowych

Dr. WILHELM LACTERSTE.N
h elew kiintki w Berlinie, b. sekundaryusz szpil nowsr 
ord. 11—t */j3—5 Lwów, Sykstnssa 37 iróg SłowBcuiego),

ip e c y a lisU  chorób skórnych i wenerycznych
Ur. A. H O U  W  A R  Z

.eau tld « iry i> H Z  *asplt. povnsx .
przeprowadził się na 43—3

u l .  S t o w n o j Ł i f  g o  <4 (naprzeciw gr. poczty).

Broszura plebiscytowa posła 
Daszyńskiego.

Tow. poseł D aszyński w ydał broszurkę pod 
ty tu łem : „Głosuj za Polską!14, przeznaczoną dla 

Rypatryacya jeńców  Polaków  Z obozów f r« ,-  rf  o tn ikow  polskich zam ieszkałych na terenach 
k :b i angielskie : F a n c „  by ą o Ó U iS ą  f e r r y t o w y c h ,  w której w szeregu artyku lików

J j  A • : n  i „ , . pow iedział się przeciw pr/ynaleznosci do m ac;e-zane z odstąpieniem  Polsce ziem, \ zyzr.anych _  Po . ń kj ui w iad , m .a
przez tra d ta t w ersalsk i; ze Strony Sswojcarji . A  . . /  . d Y
U  l»~W  • p o r .o w e - lT a d n  fci w m y A  . . .
węgte. r » t o » w ^  « a . < S  jedn ak  j '  Z , y  lud t *
spraw ę z nastre j jak i ogarnm ł jm co w  Pola- ,Y - * J htulzie nosiadał siłę k tó ra oo- kuw edv widzieli że Niemcw v  m-a a a oni  ̂ razem, qęu*.it. pusm oai sitę, K-ma po^  *e isiem cy wiat-ają, a om  rz„ lk,k j ^ pew nić klasie praeu-
mu»zą jeszcze pozostać w obozach koncentra- JłH*. »*. p
cyjnych. czyniono przeto wszystko co m ożna * A ’ * ■*"■* J lo_ . . , ,
aż i iy tlżyć ich doli dawano Im doua.kow j?; Rroszura, nap)sana popularn  e jęd rnym  i

w i u f p  „ m j  j f w . d j . . ^sssagMT
',o  wielu* w y ja iW » i» c li M  u -  J t 0 w  P.1 ..SZ-d .ie ,

K i ■ a * i v i o * • fiuzie roboto ik  pQti»kł mu$i b jpm c swej naro-zadrzeć odpow  ednt u k ład  zę Szw&jąaiyą, a  r * ; V } v 4
trudności ze strony  N :emiec zostały usunięte ..........  ‘ m           N ,|,||Mm,n ,
dopiero przy in ierw encyi rządu  francusk iego ., . , 5SS-----------------------
( jzciue rep a try ary a  jtn ćo w  Polaków r F rapcy i O a r i in lC Z C R Y  T U C h K L iC ;C W ,ł 
jest już w toku, pierwsze transporty  z G ó rn o -■ «  i t j  IW H I j * j
szląza'.am i i M ałopolanam i przybyły już  d o i Pyreftęya hotel pi ńsłw we Lwowie ogłasza
Oświęcimia i, q łie pią zajdą ja k .ts  nieprzewi-1 W  nocy z t7 , na 18. s tycy tia  b. r. wstrzy
dziane kom nlikacye, będzu  ukończona przed n u  e się na przeciąg 14 dn^ ru sb  pociągów
15. lutego. Należy się jed n ak  spodziewać, że osobowych w całi-nt państwu*. W  okręgu dy

— a j a ^ aBawmcBass^«sM W

TEâ r rtylowy Qd wtor&u 13 do pted̂ lęli 18 hycania nadRajyęzajny pponi ctm pt. Jjrgmjf 7 7ifh bnłjjDtu w 5 aŜrlł

• g g .g : Z A  G R Z E C H Y  B R A T A  z ęhgrlotte BpeRlyn 

Kcmplstne wyprawy Ri^cnemne ROMAN KALĈ  rf M
  ----------------------------------------       L W & W ,  U L  S Q ^ ! £ S i ! I C £ 0  12

1) N° szlaku tiwów — Rrahów — W a rsza w a ;
pociąg pospieszny Nr. 6 (odj. ze Lwow a la ‘45) 
Z powrotem pociąg p osp im n y Nr. 5 (przyj, do 
Ltvowa 19"-t5,

2) Na sziaitu broó® - K rasn e—Brody : pociąg 
osobowy Nr. 213/1613 (odj. ze Lwow a 18 48), 
z pow rotem  pociąg osebowy Nr, 1612/212 (przyj, 
do Lwowa 7'30),

3) Na szlaku Ltoóot— Stry j —E orssłaro  ? p o ­
ciąg osobowy Nr. 1715 (odj. za Lw owa 18-30), 
z pow rotem  pociąg osobowy Nr, 1712 (przyj, 
da Lw cw a 7 25).

4) Na s z k k u  IiroSro—B ełaeę -  \S a r s z a m  : p o ­
ciąg pospieszny Nr. 8 (odj ze Lwowa 19 03), 
z pow rotem  pociąg pospieszny Nr. 7 (przyj, do 
Lwowa 11-35) — oraz m iędzy Uworoem a  Brzu- 
chocticami poc.ąg os bo wy Nr, 2211 (przyj, do 
Lwowa 7 20) i pociąg os bowy 2286 (odj, ?e 
Lwowa 13 5 ).

5) Na szlaku brodcp—B rzezany—Potułcrj; — 
T nrnopol: pociąg osobowy Nr. 5421 (odj. zę
Lwowa 110), z pow rotem  pociąg osobowy 
Nr. 5422 (przyj, do Lwow a 17'—). O ba te po­
ciągi p izezaacione iSą wj łącznie dla wojsko* 
wych. v

6) Na szlaku S lry j -  OrohoByca : pociąg oso­
bowy N -. 1221 i 1221,

1) Na szlaku S try j -  Gf yrow — P rz e m y ś l: po 
ciąg osobowy Nr. L'14v.011 i Ne. 1215,zJ16.

8) Na szlaku O rohobyejł-B ory .sla  n : pociągi 
osobowe Nr. 1813, lis14. lS lo , 18i8, 18:9, 1822, 
1823, 1826, 1827, 1828, 1881,

f c a O E t Ł A C l C .

„FRUKTUALIA"
IM PO R T  O W O CÓ W  P 0 Ł 0 D , J D E L IK A T E S Ó W

SP. z  OGR. POR,
W E  L W O W tB ,  P 4 S A Ż  H A U S a iA N A  5, 

oferuj * bez zorowią^ania za zmianę 
SUIT łtNKl W SKRZYNKACH - , K 65 -  ra  t ks, 
ELĘ NE , „ . . .  35 — .  ,  *

, W WORKACH . . .  66 -  , , * 
RODZYNKI CZAR8£  , . . , . „ 54 -  ,  „ *

j*not<ż cyt yny, rożki, sa r  tynki » t d t t, d. 
po cenacu najjOtżazycn luco magazyn,

o r a z  w s z e lk ie  isiuęłłenn© naęssy n ia
poŁSozk nr^arTAsrzsu K row o ox*w o r z o k t v  m a o a z y k t  ( sc » achemBnnku kupi«ckie,-i»



Nr. 16 „DZIENNIC LUDOWY"

*L' Lm U II f u  *

J Y o  y /  in y  z  d r ?  t e ,

lwów, 17 stycznia,
REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO:

W sobotę 17 stycznia o  godz. 3 popr ł. , Sułków- 
ik l \  Irag. w 5 akt. $t, Żeromskiego z  p, R. BólRktro 

w roli tytułowej-
W sobotę 17 stycznia 0 godz. 7 wiecz. „Kslążniczsa 

dolarów*, operetka w 3 a.;t L. Falla z pp. M łowską  
Kasprowi .zową, Bogdanowicz-Ząlęską, Kuligowskim j 
Miłosz ą.

U' niedzielę 18 stycznia o god~ 3 popił .  „Rycer­
skość wie3i’ia za*, opera w 1 akcie Mascafl.ie.Jo z pp. 
Małecką, Wolińskim i O ońskiin w rolach głównych. 
.Pajace", opera w 2 akt Leoncaya la z  pp. Argasinską- 
Choynowską, Okońskim i Ign. Maanem w ro.ach głów -  
ny.b.

W nieazielę 1% stycznia o  godz. 7 w „Zatruty zarój'  
dramat w 3 akt. W- Rodowicza w niezmienionej oasa* 
d i e .

■—o —
REPERTUAR TEATRU LITERACKO - ARTYST 

„CZWÓRKĄ" w sali „Casina óe Paris",
Pr igram XII od (6 stycznia ( o Jzięnttie O 8-mej w.
Cz^Sc 1. Gościnny wys ęp I Romuald G ic a s iń s s i  w 

swej Lrearyi jako „Nuta B; mo. kape majs *r, dir-żent 
i m lestro*. Anaa sYitsrliman i Marek Winflheim w no- 
w>ch n .merach fo 'o  V h. Część l|. „B.gos noworoczny*, 
akt. a:na lewia w 2 c z ę ś : .  nióra spółki au.or kiej .  i - /b i-  
Gr“. (slowe postać e i wk*aiki: Nowy pr ilcg. Llęmef|- 
ceau, k s ą i g  Karnawał, „Globus uanzwelt, zagraniczny 
podróżnik* * wykonaniu R, Gierasińskiego, F "Iporter 
,Sv-jstka Co dzienne.ja* in.

Bi'etv’ od 9 5 w składzie nut G- Seyfertha (ul, 
Akademicka 6) a od gou? 6 vue*.z. przy kasie tea.ru.

—0“
REPERTUAR SCENKI LIT. - SATYRYCZNEJ 

„WEbOLA WifDRA" nad kawiarnią „Miraż w  Pa­
sażu Mikolascha:

C d ló  styczn'a zmiana programu. .Rgwjetą sat- 
polit."; „Ojr; Ojra 1" z Wojia.-zK.em i Z tl ńsk- ; „ Ta­
niec czarownic* odeg a Pasie : po idto w no*ym  re- 
pei arze: Sahc a Z ic  ńska L.ian, Fieucrów.a, p (erni» 
koff. — Początek o  godz 9 wieczorem

- -0 — t
REPERTUAR TEATRU WODEWILOWEGO\
Bilety wcześniej w peró.meryi Stuińsitiega u|. Le* 

gionów 1. t.
Sobota 17 stycznia o godz. 7-30 wieczór ? „Zwaryo 

wane podwórko*, operetka, Balet w 1 odsionie, „P o  
tekeya*. larsa, .W i.awiat U, farsa. — O toaz .  10 wie­
czór przeastawienie kaparem warszawskiego.

POSIEDZENIE ZARZĄDU KOMISYI ZAVrO . 
DOW EJ odnędzie się w poniedziałek dnia 19 
stycznia o godz, 7'3Q wieczór w sali R dy Ro­
bo tn i-tej PPS Rynek fi. Obecność wszj stk eh 
.z łonkow  konieczna,

DAR NARODOWY D L A  PIŁSUDSKIEGO 
W ostatn ich  dn a h  pow stał sz reg hom deiow  
P rov \incvonaln \ch , m ięd 'y  innem i w W łocław ­
ku, Rilgo a a ,  Pizusnyszu, Liszkach. Opatowi s 
etc. Nie li' 7ąc dr< bniejSzycn składek Rada Miej 
ska w W łoałanJtu  przeinaczyła 3.0.>0 m k„ a 
w y d z ia ł  powiatowy Sejm iku Ł od kiego 5.U00 m k 
na Dar Narodowy dla Naczein ka Państ**

W  MIEJSCE MIN. SZTUKI I KULTURY — 
DEPARTAMENT PRZY i RE YDYU.M RADY 
MINISTRÓW J  k donoszą z W arszaw y, pizy- 
b>ła onegdaj uo Sejmu delegao a zrzeszeń a r ­
tystycznych p zedkladując m arszałkow i prez. 
m ini.trów  m em oryał w  sprawie m nisti-rstwa 
sztuki i ku ltu ty . p rea. m in. ośw iadc/ył, że spra 
Wd u trzym ania lego m iniste stwa jest prze a- 
d /ona w eusie negatyw nym . N . to m iast będ i' 
utw orzony przy pi zydyutn Rady ministrów 
depart m ent sztuk , którego kom pełeneye m ają 
być dość szerokie Nie w \ tu c z o n e  je t też, ie  
przy depa?lam encie k u l.u ry  i sztuki będzie 
utw orzona R da sztuki.

OBRÓT PIENIĘŻNY za pom ocą listów  w ar­
tościowych z urzędam i pocztowTyiui na ziemiach 
w schodnich (okięg wileński i Uowień «i) został 
zaprow adzony reskryptem  M inisterstwa p >czt i 
le le .r  ifów ? dniem  J styęznia 1929, Rliżażiych 
wyjaśnień u d zh ja ją  urzędy poczto - e.

ZJAZD POLSKICH KOLONU WAKACYJ 
NYCH W  W ARbZĄW IĘ, Na wczorajszem posie­
dzeniu śc śle.s ego K onuteth „Dzieci na wi. ś “ 
uchw alono wziąć pdz ał w pierwszym  Zjeidzie 
polskich kolonii w a acyjncch  z patej 1'olsk ■ 
i tu ty  odbędzie się w W arszaw ie I i 2 lipego. 
Jako aelegaci lwowskiego K om itetu w y jad ą  1

prezes Boi. Lewicki, wicepr. Aleks. A ntoniuk, 
insp. U oiw aih , aprow izator kolo iij dyr. Mucha, 
przew, Sekcyt san ita rn  j d r. Serbtftski. dyre 
k to r b  u ra  wykonawczego 3zct.urktęwicz i kte- 
rown k  półkolonij insp. dr, W ołowie*. Dr W o­
ł o s k i  wygłosi na s j t jd z e  referat „Akcya pół 
kolonijna we Lwuwie w izasie wojennym  oraz 
r-fleksye * porów nani I jej z pod bnem t akcya- 
tn zagranicą.* —* W hońcu om aw iana spraw ę 
opracow ania spraw ozdania * działalności Komi- 
letu, k tóre b ‘dzie cgłoseone druk jem.

WYl ŁATA 13. I ŁACY NAUCZYCIELSKIEJ. 
W dzienniKa^h pojaw iła się w ailo.ność o m a­

jącej nastąpić wypłacie 15 pensyi naucaycielam  
w Ala opoisce. Poseł tow. Sm ulikow ski in fo rm u­
je  nas, że nie 15 lecz 13 pensyi może sję spo 
dziewać n ju c 'y c ie ls tw o  w Malopolsce —- g yż 
14, już wyp acono, p to niast z 13. zalega rz(d
0 1 szeregu miesięcy. Po lecenb  w ypłaty  t jże 
n iiJi przy w eżć 11 bm. do Lw owa delegaci mi 
nisters'w a ja k  zapew nili p tero t^w . Sm uli­
kowskiego.

BILE TY NA PRZEDSTAW IENIE NIEDZIEL* 
NĘ „T eatru  ziłn ie .sk iego* , k tóre odbędzie się 
na „."itrzeInicvM nai>\\yać m  żna wcz śniej w 
sk l-p is W P, H aw ranka pl M aryacki 10, w dniu 
przedstaw enia /aś pizy Kasie p i  godz, 5 popoł. 
Po przedstaw ieniu odbę ią s ę ia ń L*e-

Dochód przeznaczony n a  „U niw ersytet żoł­
nierski* DOG.

RUCH POCZTOWY Z ZAGRANICĄ. Z  Mini- 
sfer twa Po  zt i Telegrafów o trzy m u j my ko- 
m un k a t ;  W ielu ohywutęli w Pol ce nie wie 
jeszcze do tąd  ie  PoDka posiada reguła-ne po* 
łączenie po-ztow e ze wszyTk emi krajam i zs- 
gran cznemi z w ją lk iem  R isyi sowi ckicj To 
po ąc/.«i. e otlnos s ę na i»zie tylko do przesy- 
ek lisiow ych paczki, listy w ailośriow e i prze* 

kazy pocztowe nie .-ą es*cze obecnie dozw o­
lone.

Także do wszysłkMh krajów  bałkańsk ich  
m in a  wysiać pizesy ki iistowe tuk  zw ykłe jak
1 polecono.

ARESZTANTÓW SIĘ NIE PRZYJMUJE Sąd 
połowy Downdz-wa O .ięgu  etapowego we Lwo 
wio podaje? Z io w o d u  ly iusu plam istego w 
ar-sztacb  Sądu pplowe. o D. Q. G. nie przy jm u­
je się aż do p d - o a n ia  żadnych ar.szigiitów , 
Aresztanci, co do kiórych śledztwo zos aio  za­
stanów tonę po dokonanej deziniekcyi 1 kąpieli 
zostali wypuszczeni na w Iność.

Zresz ą ubikacyę ustawi> znie są odczysaczane 
nrzez ktułą kolum nę san itarną ,

PACYKARZ KONTROLOBEM. JaL  nam  do- 
nuszą rekwizy yę po ręstau iaeyach  jak o  rzeko* 
my organ kontro  ny Urzędu w aR i 1 beuw ą 
p z prow adza o-obm k, co do którego istni ją 
pewne w ąt liwośoi, B łoby b rdzo p żą ane, 
aby takie kontr* le i r-kw izycye b \ ły  p zep o 
wadzpi.e przez kom is ę z kilku o<ó'>, bo znaną 
jest jzeizą, żc rekw irow ane rzeczy nie zawsze 
duchu b ą  do w ł ściw-go urzędu, a n»dto, aby 
zost ł> w ydane dokla-lnc przepisy, co n. p. w 
restauracyarh  wo no gościom podaw ać, bo do­
tąd w w u lu  w ypadka u interesowi-ni dopiero 
>d tak iigo  orgi nu  kom rolnego się dow iadują, 

••zego im sp-zedaw ać nie W ilno i to orzeczenia 
Są cz ęs  p bardzo  lóżnorodne.

DZIECI W FURDYGARNI. Dwoje dziec, 
ch o p e c  U letn i i d z e w c /y n k a  11 letn ia sprze­
daw ały na stacyi kaw ę, aby w ten sposób po- 
m ó d z  swem u ojcu. em erytow i, pobi*rającem u 
200 kor. mi s ecznej pensyi. Urzędujący na gló 
w nym dw orcu kom is >rz za m ed ó ^so lo n ą  sprze­
daż u k ara ł owe dzieci na 24 godzin aieszlu i 
« izał je  zam k >ąć w aresztacb policyjnych, dz;ę- 
ki czemu dzew ęzynka spędziła ten c /a s  między 
pn-s y lu lkan ii, a  chłopiec z notow-anymi zło 
Izie ati:i.

Nie p< trz -b u  etny dodaw uć ja k  wycbowaw 
czy wpływ  tego rodzaju zarządzenie m a p ą  ta»
kie dzieci.

ARESZTOWANIE. Inspektor poi, Mulik aresz­
tował notowanego złodzieja i wywołanego ze 
Lwowa Mikołaja M azura w chw ili, gdy na pt. 
K rakow skim  sprzedaw ał k radzioną bieliznę,

WŁAM \N!A I KRADŻIEŻE, P, Maryi FI r 
kowej skradziono ze strychu  przy ul Inw ali­
dów 1. 7. bieliznę, w artości 4uOU kor P  p a u ­
lin ie  T iu ie iek ie j sk iam t.bue i  kom órk i przy

ul. Grodectdej 1. 55. 3 gęsi i 5 k u r wartości 
f000 kor P. Bronisław ow i Jarow orskiem u, sta­
roście nam . skradziono z w eiandy przy ul. Na- 
bielaka 1. 30. lc  kg cukru , 12 kg. grys k u  i 
jniia różne w ik tuały , w artości 3000 koi,

Z DNIA 1 NOCY. P- Eugenii B belmanćwmei 
urzęd. ban. hipo.ecznego w czasie jej obecności 
w m ieszkaniu przy ul. B rajerow skifj 1. 14 sk ra ­
dziono fu tro  z ketów  syberyjskich, wartości 
3.000 kor. W  ho telu  w aiszaw skim  firzy ul. 
Czarnieckiego 1. 14, skradziono z pokoju p. K a­
zimierzowi Olesiowi 14.000 kor. w  go ówce.

Komitet bodow y  „DOMU KOLEJARZY** w e  Lw uw ie
URZ^DZA^  ̂ 16-4

w sali Sokoła ii-go prz} ni. Kętrzyńskiego 1.72
W  SOBOTĘ DNIA 17 STYCZNIA 1920 r.

Po :ząteK o  *?ouz. 9-iej wieczór Strój zwykły.
M U Z Y K A  K O L b J u W A .

Bund we własny n zar^ąazie po umiarkowanych cenach 
P :l t wczjśniej ao  nabycia w Sekmtaryacie 
Koła kolejarzy ul. Gródecka I. 69, parier.

komujiikaitł.
ZWIĄZEK ROBOTNIKÓW  PIEKARSKICH 

żgr, Tow. zwołuje na o edzidę, dm a 18 stycznia 
na godzinę l l  raoo  Rynek 29 W ielkie zgrom a­
dzenie w spraw ie cennikow ej. C liczne zejście 
uprasza s ę,

BAcZNOSC ROB. SZEWSCY. W niedzielą 
8 bm . o godz 10 rano  w I kaln R -n ck  8 I p .  

odbędde się zeb anle. Spraw y zawo owe.
BACZNOŚĆ METALOWCYl F e n a  zeb-anie 

odbę ,zie się w niedzielę 18-go o godz 10 tej 
przed połud  w sp iaw .e  kooperatyw y Ślusarzy. 
J  -wdt; się wszys ‘y, spraw y ważne. Zw.ązek Me- 
laD w  ów, O an ia ń su a  31. I. p.

ZWIĄZEK M ETALOW CÓW  urządza W IE ­
CZOREK L TAf^GAMI w souolę d n ia  17 stycz­
nia w sad gm achu  Izby rękodzielniczej plac 
Strzelecki. Początek o godz. 9 wieczór. Muzy kr. 
40 p, p. Strój zw ykły,

KOŁO AMATORSKIE KAFLARZY urządza 
w nied ielę, 18 stycznia w lokalu  przy ul. Z-e 
lonej Uroczysty wieczór ku  uc/rzen iu  w alk o 
niepodle m o ś ć  Polski, P rogram  Suita pieśni poi 
Sfticlł I Rlursyliunki; z tow. fort odśo ewa chór 
hoła a m a t- ; S Iouo  w stępne wygłosi redak to r 
ć w ik o w sk i; „ tJ  D gb rou ie  GÓrn c z e j“ , obraz d ra ­
m atyczny w 1 akcie Ma.-koia oraz „Dramat  
jednej nocy* poem at d ram . w J akcie. W stęp 
za ok. zan u m  zapr* szenia, Krześle I rzędne 5 K, 
H -izedne 4 K. miejsce stojące J K, Dhetv wcze 
śnirj Jo  nabycia u gosp, st >w. Zapow iedziana 
zabaw ą taneczna odbędzie się po przedstaw ieniu.

BACZNOŚĆ!!-. Pom , gosp, Szynkarskich po« 
ufne Zgrom adzenie od ędzie s.ę w Sołiotę o 
godz, 19-tej wiecz, wT lokalu ul. SykM uska 19 
I piątio. 1'rzyoycią aelęguta k Krakowa spraw i 
Luz ozu ważna. Sanocki,

ZWIĄZEK ŻYD. POMOC HANDL. i URZĘD 
PRY W. we Lwow ie, zaw iadam ia swuiob człon­
ków, że bezpłatne

1) Biuro pośrednictw a posad,
2) B u ro  po ady praw nej,
3) Biuro don  ż iej poniony lekarskiej or».
4) Biuro doraźnej pom ocj' d la b zrol.otnych 

członków , u rręuu ją  codziennie m i dzy 3 a 9 po 
p* ł. we w łasnej sali przy ul. B ernsteina 1, 17. 
gdzie się też u-u ela w.-zelkich in foim acyi do­
tyczących obecnej akcys cennikow ej. 17— 1.

„PRACA*, Stow. robo tn ików  dziennych, do­
zorców d  mów oraz ąlużby domowej zwoluie na 
niedziele 18 b, m, na  godz uę 4 pop, w lokalu. 
Rynek 8, I. p. W alne zgrom adzenie swych człon 
kow, ł porządkiem  dziennym  : O dczytanie pro- 
tok* łu , spraw ozdanie kasowe, sp aw ozdanie ko- 
misyi kontrolującej, poowyższeuie w kładek, 
wni< sk{,

W  zgrrm adzeniu  biorą udział tylko ci,, k tó­
rzy zapłacili wkładk* pp koniec ,-oku 1919.

LARLĄD-
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Polska wobec-zagadnień na wschodzi©
Na ten temat zamieszcza warszawski „Rząd 

» w ojsko" oDszerny artykuł, z którego wyjmuje­
my najważniejsze ustępy:

Obecnie rozwój wypadków dał potęgom za­
chodnim cały szereg fa.ctów, które pjzwolity im 
sformułować so lid  odpowiedź. Narady londyńskie 
kierujących polityków Ententy i następu,qce po 
nich oficyalne wypowiedzenia się L o /d e  Geor- 
łgiefc i Clemenceau musiały stwierdzić, — że plany 
fundowane na odoudowa^i i „W ie'kiej Rosyi" 
zbankrutowały. Clemenceau mówił bardzo wyra­
źnie, w yraźniej niż tego można się było spodzie­
wać po mężu stanu, którego mi .listery urn spraw 
zagranicznych dotychczas angażowało się w po- 
Utyce wyraźnie filorusy js tiej.

I natychmiast po stwierdzeniu tego faktu1 mó­
wi się o  Polsce, o  jej ogromnem znaczeniu w po 
lityce antybo’szewickiej. Francuski mąż sianu 
zwraca uwagę na Niemcy, niechce dopuścić ich 
do Rosyi, pragnie przeszkodzić ich ko.omzacyi.
Anglik — rzecz charakterystyczna — spraw y tej 
nie dotyka. Ale o  Polsce mówią obaj. Siłą faktów 
dziejących się na w-chodzie Europy: żc Kołczak 
i Denikin roz-tci, że Rosya sowietów okazuje tie 
jednak silną, że Ukraina jest w  sta :ie ciągłej re­
wolty że B.ałorus jest w  rękach polskich, że pań­
stw a bałtyckie nie chcą Judencza ani Bermondta, 
nie widzą korzyści dla siebie w  walce z „sowde- 
p ią" — i Sj mpatyami riwyrni ciążą ku Polsce, — 
a nadewszystko, że Po’ska jest zorganizowar m, 
szeroka rozsiadłem dziś państwem, że armia jej 
ciągle zwycięża i liczy 500.000 walczących" — 
nieodpartą siłą tych wszystkich faktó,v Folska wy­
chodzi na pierwszy plan, jako czynnik decydu­
jący na 'wschodzie.

Stawi się w śród okTasków jej naczelnika, co­
fa się decyzję oo do Galicyi wschodniej, pocho­
dzącą z poprzedniego okresu faworyzowania Wiel­
kiej Rosyi.

W szystko to nie dla naszych pięknych oczu.
Na ich wdzięk był Zachód obojętny, gdy w o'ska 
nasze biły się o  Lwów, gdy zdobywały W ilna 
i M i‘isk. Stawiane są  pewne postulaty, pokładane | dyś do tej części naszej opinib która zdeprawo- 
w  nas pewne nadzieje. w ana niewolą rozuidie tylko nakazy woli ob»

Postu aty i nadzieje Anglii, Franewi, Amery- cej. Zresztą zaznaczyłem już powyżej, że argu- 
k i . mogą foyćfóżne, a p-pev n ' raie są  jjjphri 1 te; — m ent to niezgodiny z prawdziwym stanem  rzeczy 
widzimy wszak ciągle, jak ciężko im przychodzi Niomożliwem — bo  „odrodzona" jutro przy n i-

każda wspólna decyzya, a dacyzya w sprawach 
wschodu w szczególności. F ra n e /a  tiroż^  f-i i t hcla­
ła, byśmy zajęli miejsce Denikinu i hołczaka, 
jako jej przed :wszystkicm manda.aryusze, — tak 
tak jak tamci byli mandataryuszami Anglii. An­
glia w stosunku do bolszewików nie chce bynaj­
mniej krucvaŁy jakiejś; nie zwyciężyły ta n  w pra­
wdzie p rą d / p ac /t syczne, Lloyd G orge jednak 
zmuszony jest ońeyanie polemizować z nimi — 
i naw et zaznaczyć waran!ti zgody (konsty tuant). 
Ogólne .stanowi iko Ententy w stosunku do Rosyi 
nie wyszło do+ąd poza dwa punkty: ni-e a i- 
gażowa - i o. swoich sił za Denikin nni L Kojczal.i m, 
a o ile o  bolszewików chodzi — bojkot.

Jakież więc są możliwości Polski na wscho­
dzie — i k tó ra z nich jest naw awdę samodziel­
nym, niepodległym planem posiadającym podsta­
w y realne w interesach, silach i owera p o san - 
nictwie — nie narzueonem, nie odczytanem m_- 
chani'znie w dziejach, lecz za wartom w naszym  
ustroju społeczno-narodowym?

P.erwsz m możliwym panem  to kiiicyatn 
„przeciw oolszewizmowi", ,. w  imię cyw L ic  f 
zachodu" — jak się to przedstaw ia w  artykułach 
i mowach agitacyjnych. W  arancóe rzeczy j st to 
program  bezpośredni ;i granicy z Roszą „odje­
dzoną", program objęcia roli Denikin a i Kol- 
czaka. — Drugi to program  podjęcia roli orga­
nizatorki narodów wyzwolonych z pod panowanie 
rosyjsku ego w z wiązku z innymi małymi naroda­
mi Europy środkowej przez stworzenie federa­
c j i  niepodległych narodów, opartej nu ustroju 
ludowładez mu na wewnątrz, a  na po’Lyce w ro­
gi""] wszelkiemu imperyalizmowi — czy to rosyj­
skiemu, ozy niemieckiemu, — na ze'vnątrz. Pro­
gram ten pozos‘awia Rosyę właściwą, etnogra­
ficzną swojemu losowi.

Trudno jest polemizować fee zw oL nnkam i pro­
gramu pierwszego. Nie w ysuwają oni ż a ’nvch 
argumentów, poza hastami agitacyjn mai. Wzgląd, 
że życzy sobie tego Ententa nie jest już dziś ar­
gumentem naw et uczuciowym; przem aw iał on kle­

szej pomocy Rosya pojutrze zgłosi pretensye o te  
zicn/ie, rozpocznie z nami walkę, zaapeluje do 

j  popierającej nas Ententy — i wygra przed tym 
trybunałem, jak w chwili bardzo wątpliwych 

j swych oowouzeh odraza wygrała była G ulicyę 
wschodnią.

Niepażądanem — bo Polska o połowie lud­
ności niepolskiej byłaby tworem miotanym wal­
kami wewnętrznymi, osmją wsteczmctwa, drugą 
Austryą w  zmi mionem vwydaniu. W imię pers­
pektyw takich, czyż w arto narodowi naszemu brać 
na swe barki trud w ejny, ryzyko wyprawy w 
rnlzlogle i zanarcUzowane krainy rdzennej Rosyi— 
nawet gdybyśmy wyprawę taką uzna i za r a nie 
m ożiw ą do przeprowadzenia? Czy propagatorzy 
krueyaty na bolszewików są  zd a n i zastanów !ć  
się, skąd dobędą siłę m oralną narodu na taką 
imprezę. W artość moralna ich wieców okazała 
sio przed rokiem, gdy bzu ma a ich akeya w  spra­
wie Lwowa dala... aż 3J0 ochotników i grosza 
tyle, i'e potrzeba było, na jeden czy dwa dni boju; 
wartość ich wpływu na ducha żołnierzy objawiła 
się w srom otnej agitacyi czerwcowej na fronda' 
galicyjskim, której rezultatem  była klęska, de- 
m ora i :aeya i odwrót.

Mozę się to komu podobać, lub nie, aie fak­
tem jest, ze chłopi i robotnicy składają armię 
p ilską, a to, że stronnictw a wśród nich działają­
ce w wojnę dla interesów obcych angażować 
się nie chcą — łaie jest „widzi m,i się" tego, czy 
owego aziałacza, lecz wyrazem tendencyi tych 
warstw .

Lud po’s!:i zaangażuje się tydro w wojnę rea­
lizującą talci plan, kiory zapewni Po:sce ludo ■ 
władztwo, sprawiedliwy porządek społeczny i są­
siadów, z którymi będzie mógł współżyć w po­
koje 1(1 i twórczej pracy. , j

Polskai która u ciebie realizować będzie pra­
wo wolnego człowieka i swobodnego praoowni- 

|k a , jako rezerw a sił ar ganizatorskich — wystaw ia­
jąca w  myśl sformułowane" przez siebie ide: fe- 
ileracyi niepodległych repubłKt ludowych, awan­
gardy z wojsk ukraińskich, białoruskich i 'jtew - 
slucn, — nawiązująca łączność ideową i stra­
tegiczną na  skrzydłach z wojskami państw  bał­
tyckich — i  Rumun |  a może i Węgier, tylko 
taka Polska zdoła założyć fm danrouty pod spełnic-
rie  swej młsyi, 
ją  powołują.

na  wschodzie, da której dzieje
i

3  ieatru. 
KURZYN" KOMRBYfl JERZEGO SZfl- 

.NMWo^lEGO. !
Niedługo, ale zawsze przez chwilę zastana­

wiałem się, czy autor w swej komedyi chciał 
się z czemu wypowiedzieć — oo m a się nie uda­
ło — czy też mtutkę jego należy traktować, ja- 
Nko mile gadanie o nlozem w celu zape nieuia 
trzech aktów  Ten drugi pogląd trafia mi snain.-ej 
.do przekonania, choćby dlatego, że w całym w ąt­
ku kom edji nie mogłem się dopatrzeć jakiegoś 
zasadniczego problemu, czy to o podkładzie oby- 
.czajowym, czy ideowym. W zględna wnikliwość 
nasuw ała mi dwa rozw iązania: auto" % tek' o  -a- 
tyi c m \m  i ś  ni echom w y s t : u je  w  obronie świe­
żości, prostoty, naturalności uozuc i ooyc_a,o. j, 
z tęsknotą, zapożyczoną od Rousseau, wzdycha­
jąc  piersiami „m urzyna" <fo ideała życia, wol­
nego od konw enanse ■* i hipokryzyi Współczesnego 
środowiska. Lecz brak konsekwcncyi w przepro­
wadzeniu, oo więcej, zupełne odsunięcie się od 
tematu, który dominuje w dwóch pierw/szych ak­
tach, nie pozwala na posądzenie autora o dość 
już osędziałą, ale bądź co Uądź zajmującą tezę. 
Niespodziewanie w III. akcie słyszymy krzyk za 
szczęści ,»v który w yryw a się zarów no z upor- 
fumowanej zapewne piersi dystyngowanej w ła­
ścicielki „postępowego" pensyonatu, juk! i z czar­
nej, nie znającej ani postępowości anj konserwa­
tyzmu piersi murzyna. A więc „tutaj psa pogrze­
bali" — oddycha z ulgą widz, który koniecznie 
chciał wiedzieć, po co s*e to wszystko na scenie 

i co  mają znaczyć te perypetye z pseuda- 
murzynem.

Z obowiązku zdradzę wam tajemnicę Poliszy­
nela: otóż właśnie całe te trzy akty nie m?ją nic 
znaczyć. Chodzi jedynie oto, abyście zobaczyli 
jteputkie wnętrze pcnsvonatu ż e ń s k i e u s ł y s z e ­
li p. Nowackiego, poetyzującego na tem at drzew 
palmowyc-^ {wielkich piotyli, jasaćłcz, oh ckro /-

Jeł, jezior afrykańskich, a  polem,, abyście byli 
świadkami zajmującej seeny m lom ego f ir tu  mię­
dzy postępową, dobrze wychowaną, damą, a su- 
bbjektem ze sklepu (na dobi e t nie dość czarnym), 
którego przodkowie w a lamowych s r  k a :h  sma­
ży i się na plaskach Afryki. M ań? trochę natura­
lizmu i trochę egzoty z mu (egzotyzm ten jes t ik  
prawdziwy, jak p. Nowacki jest m arzyrum !), ma­
cie mile konwersacye z podlotka.ni, w  krótkich 
sukienkach, „złoty" deszcz z konretti, sypany z 
wysokości drabiny przez m aleńką Stasiię no Lżą­
cych pod drabiną — całe szczęście, że auto­
rowi nie przyszło na mysi umieścić na tej dra­
binie jakąś większą panienkę! — maqie c ’asteczka 
z kremem, oodaw ana białą .rączką p. Ady czar­
nemu podniebieniu m u rz y n ; jno i „clou" wszyst­
kiego — pseudożywiołowy w yboot namię n sci 
psoudomurzyna. A że to wszystko bardzo luźni i 
trzyma się kupy, żc w łaści wie niem a z sooą zwią­
zku ani ideowego ani naw et technicznego, żc 
robi wrażenie zmieszanych bezładnie bar vny .h 
gałganków, to  tylko diatego, (i tutaj kryje się 
cały dowero autora) aby nikt nie wpadi n a  to, 
/iż autor niema nic do powiedzenia.

Sw oją drogą trudno rcm ons row ać przeciw 
tej milej błahostce. Każdy wjie, iż taki-ch murzy­
nów jak ów Jiim rćem a nigdzie, a  tern miej znaleźć 
ich można jako subiektów w jakimś sklepie ja­
kiegoś p. Tenickiego, że ów sentymentalny roz­
marzony, a przytem stoieko o boję ny bohater p. 
Szanowskiego to kreacya czysto fantastyczna, że 
cała ta historya o  rozkochanych w  mim panien­
kach z pensyonatU i tLh przełożonej nosi znamio­
na farsy, nie komedyi — a  m 'fno to słucha się 
tego nrzez ciąg przedstawienia z pobłaż'hvośctą 
wprawdzie lecz z pew.nem zajędien. Niemo si'e- 
niu się na kunszt, nie,na pozy; mó-wi się dużo 
miłych głu istewek lekko i interesująco. J  .st kilka 
bardzo dobrych scen w  akcie pierwszym, iest 
doskonale uchw ya oy w c ieb ie  mędrkującego j

• gaduły — Kukli ńsldego i dn^gji w  osobie energi­
cznej nauczccielki, nleskaryka ufrowaaej w femi­
nistkę, p Rybskicj, są zgralm 1, dowcipne wy- 

jrażenia, wywołujące śmtech, j sl wdzięk pewnej 
poetvcznoś i, rozlany na 1 catośuą.

Do poważnego traktow ania swego utworu, 
do przykładania do niego większej miary aulor, 
niema chyba pretensyi.

Sz.uka, nie wymagająca większych wysiłków 
artystycznych, wyszła na scenie poprawnie. O- 
czywiśeie głó wna uwaga skup nia się na osobie 
Lohatera-murzyna, którego kreował p. Nowacki. 
Kreacyę tę widziałem swego czasu na sc /n 'e  kra­
kowskiej, gdzie artysta podkrośiał zbytnio sen- 
tymemad :m, rozlewność uczuć, rozmarzenie czy 
rozmazanie Jiima. P. Nowacki., rubjam zdaniem, 
lepiej wy viązał się z zadan;a, postać swoją wy­
posażając pew nnn zasooem san tym ntu tez  prze­
sady, co czyniito ją bardziej naturalną i ęro- 
zumiałą Co do charakteryzaeyi 'taam  zastrzeże­
nia: m urzyn p. Nowackiego zanadto był podobny 
do zwykłych białych ludzi, by mógł budzić takie 
zainteresowanie na tle ir. iłosaem w całym ponsyo- 
nacie. P. Żmijewska ,fako młodziutka przełożo­
ne pensyi zachowywała prostotę dystynkeyi, nie 
pozbawionej wdzięku, ożywienia, szczerości, co 
zwłaszcza przeiawilo się w takcie III. Również p. 
Kwiatkiewiczowa, mimo, a może właśnie diaiego, 
że nie karykaturowala swej roli, stworzyła postać 
zajmującą — szarżowanie dałoby typ już zba- 
nahzowany. Swada p. Kuklińskiego-Larcwicza wy­
magała trochę silniejszego akccn .owania. by nie 
była usypiająca także na widowni. Z „pensyona- 
rek "  wyróżniała się tupetem i tem wszystniem,, 
co jest w łaś i /e  temu najrozkoszniejszemu wie­
kowi, p. W erniczó /na.  ̂ \

Reżyserya miała pewne usterki, z których 
wymienię zwłaszcza błyskawiczne pojawianie się 
na scenie osób, wywoływanych przez woźnego 
Wojciechs- f l r t r  ćv£kov/rki
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Orgie waltiidwei
Zapanow ały u  nas stosunki pieniężne tego 

rodzaju, że dłużej io iof iow ane b ć nie tylko 
nie może, ale ci, którzy dzisiejszy stan  spowo 
d  cmiii powinni być pociąga,ęci do jak  najsu­
rowszej odpowiedzialności.

L B zczyu.iość rzą iu stw orzyła idealue wprost 
arunki dla spekulucyi pieniężnej, b r  k em 

(banknotów nar. ż no ludność, przatiewsŁyStkiem 
PS, k tóra swe drobne oszczędności złożyła w 
"ł-akach i dziś nie może ich bez s tra ty  podjąć, 
j  W  bankach  b rak  w aluty koronowej, chociaż 
ff  a iektórych z nich znajdow ała się d l i  stałej, 
Pej paskarskiej klienteli. Nalom iast ludzie po- 
P-rstbujący pienię zy na  życie najczęściej nie 
(mogli ich wydostać.

Ten b rak  koron przynajm niej w  niektórych 
instytucyach finansowych wtajem niczeni tłu m a­
czą sobie spekulacyą sam ych in s ty tu c ji, albo 
teź-tcli dygnitarzy.
/  Korony m ożna dostać, ale ty lko za sowitą 

»opłatą. Z naną jest rzeczą, że ba, kno ty  opiewa­
jące na 1 o tys. koion m ożna było zm ienić za 

Lopłatą 200 K., a naw et i więcej. Od jednego t 
w ielkich ko n su m ó '., z i zr alizow anie cz< ku  n i

300 tys. kor. wystawionego przez polską kasę 
pożyczkową żądano 15 p iocen t czyli 45 tys. 
koion opłaty.

Jak  wiadom o rząd zgodził się n a  w ypłatę 
poborów  kolejarski, h  w m arkach  po kursie 
al pari Z nalazły się je tnak  u y e iy , k tóre z tej 
decy-yi prz-dew s/yslki m dla’ siebie postarały  
-ię wyciągnąć korz\ści.

Jak  nam  donoszą ze sfer kolejarskich we 
Lwowie znalazł się kasyer, który od azu zna- 
azł korony na w ypłaty, a  ten cud  przem iany 

m arek na korony przyniósł m u  k ilaad zu s.ą t 
tysięcy zar bku.

O p <lob iym cudow nym  rozm nożeniu b an  
knotów  koionow ych donoszą nam  i ze S i.m - 
sławofwa, gdzie również kolejarze do taw ali po­
bory w koronach, podczas gdy rząd  dostarczył 
kas erom  m arki.

Z tym i skandalam i m usi się »az skończyć, 
spekulantów  na stanow iskach urzędow ych trze- 
oa bezwzg'ęd lie z n ę t l z ć  do krym inałów .

A do krym m  iłów pow inni też p jść c :, któ 
rzy pchali się na stanow iska m inL t ryalne i 
wpędzili sk arb  p ń . ł  flbwy w odm ęty anarchii. 

flIBHP.SKS

R u c h  s i r * e  ’ w  Ł o d z i .
W śród ogółu re lotniczego w  Lodzi olbrzy- piuje Związek t. zw. „pois'a“  —

; >nie poruszenie... Sza ona drożyzna produktów ży- Związek P rzcm ;sow ców  czknie odmawia 
(wnoścrowy ©'•» i artykułów  pierwszej potrzeby zmu- przystąpienia do per Irak taęyl: Związek „polski84 
Vi*a organicacye robomicze—Związki zawodowe, nie chce również przy jednym s.o'.e z czerwonym 
— ten potężny ergan w walce o  wyzwolenie, do Związkiem obradować. Z przemysłowcami ta  i 
postawiania ianrykaLÓom nowych warunków owszsm. Tym sposobem wykazana ta organizpeya 
płacy. jcałą  sw oją „klasowość". Ale m asy robotnicze pod

W  przemyśle m eta' owym przemysrowcy nie wpływem akcyi Związku zawodowego robomi- 
egodzi.i się na  zą< o;a robotników, stra jk  ogar- ków’ i robotnic przetnysni włóknistego w Polsce 
nął więk. :uśc zakładów przemysłowych. Sekcya zaczęły omawiać swe ciężkie położenie matcryal- 
rym&rzy Związku Metalowego przyłączyła Się rów - ne, ooezeły domagać się głośno rz f,Vńeg) załat- 
yu eż 'd o  - aj ku. Jeden zakład rym arski i jeden wiśnia akcyi o  polepszenie warunków bytu. 
hietalowy już podpisały cennik Związku. Robom-* Ponieważ fenian postawiony p-zunys owcom
Cy żąda'ją 7° POd'wyżki podług cennika sierp- minął 8. b. m.v nazajutrz, t. j. w  piri‘r>k, dn, 9 
rdowego, tak ze minimalny zarobek rzemieślnika b . m. wybuchł w Lodzi w przeszło 80 - Au fabry- 
stia wunosió 42 mk. dziennie. kach i w arsztaiach strajk . Robotnicy solkiam  <»

Przy oicazv mecyi zarobkowej w  przemyśle porzucili pracę i rozpoczęli walkę, zdecydowani 
włótordstym odrazu wyszedł na jaw  charakter ist- prowadzić ją do końca. Delegaci oddziałów Zwią- 
niejących orcamzacyi zawodowych. Związek zawo- zku z poza Lodzi na spccya nie zwołanej w  d .iiu  
dowv ro b o tn ik ó w  i robotnic przemysłu wlófcnis- 10 b. m. konferencji uchw aTi wszędzie, gdzie 
tego w  Polsce, wypracowany cennik rozpowszcch- przemysłowcy cennika Związkowego nie podpiszą, 
nil szeroko wśród ńłu robotniczego, ba — przed rozpocząć strajk.
opracowaniem cf nnika zwoływał cały szereg kon- Do jatuego s*opn!a cennik Związku jest mo-
ferencyi delcgatpw bry  t i w arsztatów , aby do- żllwy do p rz y ję ta , dowodzi tfesgo fakt, że już 
kladnie wybadać opinię robomików. Zdawał sobie w pierwszym dniu strajku, do Związku zaczęli 
sprawę Ż arząc  Związku rów  J e ż  j z >tego, że do się zgłaszać mniejsi przem ys'o .vtey i cennik Zwią- 
strajku należy 1 ciekac się jedynie w ostateczności, zku przyjęli w  zupełność. J e d y n i  niektóre f!r- 
Z wrócił się więc1 za . pośrednictwem inspektora my zastrzegły sobie bliższe omówi nie ze Zwią- 
fabrycznego do istniejących organizacyi przemv- żkl-rn spraw y w soarć dla chorych robotników, 
słowcówi i innych związków zawodowych z pro- Fakt podpisania cennika przez 51 firm mniejszych 
pozycyą zwołania konf ureneyi, któraby na dro- jest charakterystyczny, a poter aci przemysłowi 
dze pertraktacy* sprawę załatwFa. Inaczej postę- nie mogą żądań Związku uwzględnić. 
w—iiiwBMii— S  ’ -'"W!i».«*«mwwbw»jwb B*iTOa»kjavc~!iuaŁŁn.iawa!X«ry: 8"ui*r'rw s^.-'--"'a v :'" 'lęg ’v m

f&izerya w wojskowych aresztach
RHESZT S J p tf  D- ° -  G- PR3Y UL ZJIMTJISTY-

n o w s s i s j . *
Więźniowie reS2 ihv D. q  q # w e Lwowie,

W swe.n paśmie do rod akcyi, żalą się na stosunki 
panujące w tynt " dzieniu. Od dwóch miesięcy 
otrzym ują jeden chleb na 3 lub 4 osoby, dwa 
fezy na tydzień, ćw u rć  litra wody czarnej na  
śniadanie, otuad, zupa ze zgifłcj kapusty i 3 
do 5 dkg mięsa żylnutego, zaś ko aeya nie lepszej 
wartości. W  święta Bożego Naioazenia był wdkt
gorszy jak zwyczajnie.

•Spia na gołych deskach, bez siennlkówi 1 ko­
ców8, nigdy nieopalane kaźnie, a nieszczelnymi 
cbnz\>-ianii i olmarri wda, r wieje. Fi lizny nie zrr.enja 
się, ani nie m ają moenosci vyprać sami, dlatego 
robaciWO UT2'" '2!  sobi defiladę po ścianach cel.
Tu siedzą żołnierze w  śledztw # od  7 do 10 mie­
sięcy, często niewinrd,

dzielony z 'romisyi kasowej, zaś desynfekcyę cal 
i zdrowotność lekarz dr. Zabłocki ma w  sw ej 
opiece. Sędzia śledczy może zezwolić w poszczę* 
gólnych wypadkach n a  w lasną pościel i s ta ły  
wtkt prywam y.
JiaBSZT S I p J  POLOWEGO D . O E ,  P iZ Y  UL

KJIŹMLłkZCiWSKLSJ.
T u znajduje się 239 aresztantów, w  tern jest 

98 Ukraińców, cywilnych, oskarżonych o przestęp­
stw a przeciw sik  zbrojnej państwa. Więźn;Gww 
są  pomieszczeni w  33 celach. Zm arło tu  tylko 3 
osób na tyfus, k tó .zy  p t tachorow aniu przeniesieni 
oyii do szpitala epidemicznego D. O. G. mieszczą­
cego się w  tylnych ubikacyach gmachu, gdzie 
jest kierownikiem energiczny lekarz dr Zimmer- 
n.an. W  sdpłtalu tym, na 240 osób cnorych zmar­
ło b. m. tylko 7 osób. W  areszcie tym urzęduje 
stale ko imana W piltiftlcma iztóra kąp o  i tczyszczą 
aresztantów  i przeprowadza dezynfirtstye cel

Ostatnio zachorowało tu 4 osoby na tyfus. 
Wikt jest ściśle według przepisów. Żołnierz otrzy­
muje pól chieba d z łjin ie , cywćwny zaś trzy czwarte 
bocncnka. Również wolno więźniom dostarczać 
fcieliiznę i Wikt z m iasta, na ręce zarządu wię­
zienia. Gdy lekarz zaordynuje, można \viężn;ow4 
stale dostarczać tu wikt prywatny, co dopiero 
w dwu wypadkach miało miejsce.

Ponieważ ze zw inętych sądów  palowych w  
Stryju, Stanisławowie, Brzeżanach i w  Z loczow i^ 
przydzielono wiele spraw , zalegają n.ekióre n;ŁCC 
dłużej, lecz nie dmżej jak  6 rueslęcy.

Pr*ercysł n em ecki zagrożony 
strejkiam koltjowym.

Svtuacva strejkow a vr zasadniczych Niem ­
czech znostrza się coraz bardzb j. P rąd  radynal- 
n y ,  kióry domuga się zastanow ienia aa-ę et robót 
koniecznych ze v zgiędu na dobro ogólne, jako* 
też vsti: >m ania tn n -p o r tó w  żywności i m leka, 
jak  s ę  z<nj> wziął gó ę. P rzeiw a w tra n sp o r- ' 
u c h  ^ ę g 'a  grozi zastojem p rzem y to w i r> ńsko- 
wdftfaLk em u, a naw et całem u przemysłowi 
n etnie k k m a , gdyż żadne przedsiębiorstw o nte 
posii da  Większych zapasów węgla.

U c ie s z e n ia  J A a g is iro u U .

Natomiast, jalt donoszą, peckarzom i tu do­
brze si? powodzi, ba m ają pościel, pyszny wtikt, 
v*h.i^ i cygara z m asta.

W  tych ciężkich s.osunkach, pokrzepia ich 
tyltto na duchu kaoctan ks. Jalmbowsiri, bo stan 
zdrow otny i nastró j więńn.ów jest bardzo przy­
gnębiony.

W edle zasiągniętych inńoirmcyi u kierownika 
tych aresztów , pnókuratore mai. Łukawskiego..stan 
tego wiezienia właściwie tak się przedstaw ia: 
Go tygodnia odbywa się rewńzya ©cl i więźniowie 
orzecKtładają swe żale, któ^c sięfeiada skrupuam ie. 
Chleb rozdziela się wedle przepisów, tak samo 
i mięso. Opala się cele w m iarę opału, którego 
r.ic m a wiele, więc sltrotnnie, ró  wnież w 'ęż  i>v.łe 
m ają sienniki. Papierosy przedewszystkie n  roz­
dziela się pracującr/tn wlęźnloim, następnie re­
sztę wszystkim. W  śledztwie zaś znajdują się 
obecnie najdłużej okokj pięć miesięcy I to n.e- 

jkiorzy. W ikt wydziela podpor. Sml.ower przy-

NAFTA M agistrat podaje do wiadomości, że 
m i e s z k a ń c y  m ogą m b y w ać naftę w odnośnych 
sklepach rej now ych w ra^ył po 4 litry  na  go- 
»p ,darstvso po; baw ione św iatła e lek tiyczn t o z i  
oiicięc em t  zeciego (3) kuponu karty  naftowej 
mieszkaniowej, w racyi po 2 litiy  na kup. n 
karty  naftowej na k latkę schodową wreszc:e po 
4 1 try  na  7-m y odcinek karty  mailowej ręko-
dzieln czej.

Cena za 1 litr  wynosi 1 ko rona 70 halerzy.
F. T. Kierownicy Zakładów  i in s tjtu cy i mo­

rą  zg 'os;ć się po przekazy naftow e w p niedzia- 
i ł  k dn ia 19 go sty znia 1920 ro au  w XVII. !5. 
'D i-p. tam encie M a.i tra tu  ul. P iekarska 1. 11, 
II. pięt o w godzinach między 9-tą a l-szą przed 
poi iiniem.

learw
M 1 kl A l  V  :: Fasat Mikolasch*.
I a I I i U  L u  A  Zmiana programu dwa razy l i l i i ,  ha w a z  w tyg0£j . Wfc wtorki i piątki

O d  p ia tK U  10 s ty c z n ia  1 9 2 0

B i r d e r i n  n i i a
Kolosa ny d amat det. ttywny w 4 aktach.

W głównej roli słynny i nieus ruszony
ŁT7TJWIB: TRA.TJTM A.3STIO.
I. Ba dyci rrzyfio'Owują sidła. II. Karrison w wil­
czym dole. Ul. Walka aeroplanów. IV Zgon herszta.

Program uzupef. pyszna foomedya. i

Kinoteatr Pasał WODDCŚlil łj).JWCŚĆ!
-nmi o i t — o h ; ,  x  Po raz  pierw szy we b a o n ie  1

►d w to r f e u  1 6  sfycz .n  a  1 9 2 0  Wielki dramat s nz. fant w 4 ak t 
i  w  d n ie  n a s t ę p n e .  f n ł # * t i r ^  j . j j i ]

Jałto uzupełnienie p reg ram tr

SZALONY ZAKŁAD
arcj w .so ła  2  ak t. aom edya.
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C H O W 37 weneryczne, skórne, zastarzał“ — 

leczy B p e o ^  a l i a  a .  d r * .  
F R I 3 C H ,  m i o a  ' W a ł o w a .  X I .
Wstrzykiwanie preparatu N eo Sa,varsattu tyiko przed- 
p ołujm em , 872—26

Z A K Ł A D

C ra Antoniego ti umenfelda
C h o ro b *  tk* ry, «rł< sów . Kosmety­
ka lekarska. C horoby w sn oryczn o-
Rónfgen. Lampy kw arcow e. Darson* 
walłzacya. E. Joskopia. Diatermia.

Lffórf, filmtm Miel  1 l ftcte!!

fal
E
. *

A
N

W Y T  v V O R " T J 5

p o le c a  o k a ż ­
dej porze unia

k h w u s r n iii
Z N A K O M I T Ą  K A W Ę I inne t. p najs r lachęt-  

n ih j jze  nrpoje  P iec zy w o  
i c ia s ta  w ła s n e g o  wyrcbu na s p o s ó b  przedw ojenny.

Po t e a t r z e  najm lej s c ę d z i ć  turaj w ie c z ó i  w s a la r n  m arm urow ych , d o ’ r ze  o g r z a ­
nych i w e n ty o w a n y c h ,  wśród w rs  h j  no law Ę dk w swoji.m  kółku - J e . t  też  c . e m ś  

d ob rem  p o s io ć  c ia ło .  — J e s t  dobra KOiAOJA. -  S ą  c ie p łe  p rzekąsk i .

- B A T O R E G O -

m
E
Z
A
H
S

M

Pnaczyszyn Mary?
nauczycielkę z G<4ogór po­
szukuje s ostra Jul a Zwo- 
lin i a- Kto zna miejsce po­
bytu wspomn anej, raczy po 
d; ć do a iministracyi „O ie:i- 
nika Ludowego" uboodadre  
sem Junt. Zwoi,ń-ka J88 
Easion st Peith Amooy N. 
J. U. S. Ameryka.

F ć l t r f t  2 najlepszej mate  
l  u u c .  ryj przedwojennej 
(tasmany) z kołnierzem \rvm- 
Skłhi na redmego mężczyznę  
z iO.OCO koron do sprzeaa- 
nia. U ia JornoSć: ul. sodow a  
1. 6, 1 p., na prawo (boczna  
Potockiego).

V ! f r t V i ' :e J  fortepianów 
s d l i U  u  c 9  otganmistrz,
Markiewicz, Szeptyckich 6. 
przyjmuje reparacye e 5 ó - i 2

Dzierżawy k momi r- 
gowego  

gospodarstwa ro l.ie .o  na 
\»s> albo mia-teczku pos u- 
kuje się od najwcze n ejszej  

wiosny. Wiadomość: 
Zakrzewski, Tarnopol, ulica 
Nem cewicza 10.

E i m a i  palna
a zarazem ślusmza przvjmie 
za>al Szp -ai pow sz-chnyjj  
we Lwowie za w ynagrodzę-1 
niem ro .zn em  w kw oJe  
K 5.532-— a; r zie przi jęcia 
‘o n u e g o ,  wysek i  doca- 
tków wvższa zakżi ic od 
ilości dzieci. j

D c  ił  podwoi z o - e g  > kupi 
» ‘ a  Spółka M O T O  *;* 
Lwów, Koperni ,a 54. 14-3

Zislnych m o r terów  
ton ob lo 

wych przyjmie .Motor" Ko­
pę nika 54 Lwów. 13—4

if JJ CD ^ f  rtnjimows ą ma- l \ 0 'i o  Spr/ e nm za 4 03o
Kor. Wiadomość: u .  Sodo 
wa I. 6 I p. na prawo.

M n i s z k o w n e j :
Trędowata, Orłynat Wic^o- 
rowski, Gehenna Pustelnik 
do nabyca w księgarni S, 
Bogena, Ry 'ek 24.

z a w i a d  a t n i  a ,
że na podstawie uchwaty l̂ edy miej­
skiej z dn a 15-̂ 0 stycznia 1920, emtm 
F^ądsi elelilrytfzia(*go cio^lar- 
crzuneg£© przez miejską elektrownię 
zostssje podniesiona ocS IG-gpo 

stocznia roku i wynosi:
z a  1KW g a d z in ę  do o ś w i e t l e n i a  w i n d  

i do c e l ó w  p s p e d a r c z j c S  .  K. 3—  
z a ! KW fj i in ę  do m o t o r ó w  . '. K. 1*50 
z a  1 KW g o d z i n ę  d la  M n D fe a tr ó w  . K. 6—  
P fa ca  m o n t e r ó w  z a  g o d z in ę  d z ie n n ą  K. 7—  

„  p o m o c n . k e w  z a  g o d z .  d z ie n n ą  K. 5 —
i

Godziny nocne od 7. wieczo­
rem do 7. rano liczy s.ę z lOCTjo
podwyżkę).

Gzynsz za najem mierników 
zostaje niezm;en:ony.
i 8 - r A .

M IE JSK IC H  ZAKŁADÓ W  E L E  IT R  CZSYCH

- IŁLZĘCm kauczukowe I metalowe wy 
konuje po najtańszych cenad

*Ta Maks Giasarrr.ar
S P R Z E D A M  P O  OK AZY JNY CH  CENACH:  

k ilk a n a śc ie  p ar  sp od n i ,  kilka ubrań m ary n a rk o ­
w y c h  m ę sk ich ,  k ilka m ar y n a r ek  o s o b n o  i in a ą  
g a r d e r o o ę  m ę s k ą .  T o w a r  p r z e d w o je n n y  S k lep  
K o m iso w y ,  S o b ie s k ie g o  15.

Dentysta ar. Lewandowski
l w ó w ,  pi: Halicki 7  I! o. P r a c e  * n ia  t e c h n ic z n a

ZakBjBH P Blljiil Ml
M iejski Zakład a p r o w iz a c v j n v  z a k u p i  próżti  

fio lk i z  s a c h a r y n y  w i a z  z n a k r y w k ą  po  pięć  
h a l  pzy za 1 s z tu k ę  D o  k u p n a  si, u p o w a ż n io n e  
n a stęp u  %ee s k le p y  m ie j s k ie :

Sk.lt p  m ie j sk i  u l.  I ł o m a n o w ic z a  11,  
a » » S ło d o w a  1,
,  » .  Ż o  k ie  s  a  71 ,
•  „ „ U m a  12,
,  m n M uiaiska 4,

M ie j sk i  Z p h łu d  s p r o  x-iz»cyjny  u m ó w

Z a s t  naca. red. i  recaktcr o d a r ^ ie f e i ik iy ;  JAN SZCZYPEK

m H S Z Y H I S T H

P o i i i s M o m j  & t'd
P p; alit ka i d o ś  ła d czen ir ,  jakot  ż
L-zdoiuiMie v y .,on ni repcracyi w o w łsn y rr .  
w a rsz ta c ie ,  znajom o ć m aszyn  . o bróbki a r . e  a 
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